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rzucają Sowiety · do boi u. 
Dywizja. piechoty i 200 czolgów­
walczy o odebranie Japoficzykom zdobytei góry. 

TOKIO, 8. 8. - Japońskie minister­
stwo sprnw zagranicznych stanowczo za­
przecza wiadomości pochodzą·cej z M-0-
skwy, jakoby wojska sow.ieckie odebrały 
Japończykom Czangkufeng. 

jących się sowieckich bombardowaniach SZANGHAJ, 8. 8. - Samoloty jatpoń­
powietrznych została całk-0wicie zniszczo- skie bombardowały w niedzielię transporty 
na. c'hińskie na rzece Yangtse. Dwa statki chiń 

gnety. W kołach japońskich kategorycznie 
zaprzeczają, jakoby wojska japońskie opu­
ściły wzgórze Czengkufeng. 

W południe w niedzielę dwa samoloty s.kie, wiozące amunicję, zostały zniszczone 
sowieckie zaatakowały Keiko na południo- w pobli~u Hwangszikang. RAPORT BOSZOKU ZADECYDUJE 
wym brzegu rzeki Tiumen, ostrzeliwując W południi0wyoh Chiinach japońskie sa- O WOJNIE. 

TOKIO, 8. 8. - Pf!'edstawlciel armii z karabinów maszynowych moloty zniszczyły dwa mosty w pobliżu LONDYN, 8.8. - Moskwa oczekuje 
koreańskiej oświadczył, iż wszystkie osta- różne ~ielnice miasta, Yinczanyao na kolei Kanton-Han.kau. obecnie przybycja jednego z inajwybitniej-
tnie ataki sowieckie na pdzycje japońskie w których znajdowało się w tym czasie szych tajnych agentów z Dalekiego Wscho 
zostały całkowicie odparte. Armia sowiecka wielu korespondentów dzienników. Wobec „PUSTE GADANIE". 'du, od którego raportu Stalin uzależnia de 
nie uzyskała ani jednego cala terytor.ium. powtarzających się nalotów aeroplanów MOSKWA, 8. 8. _ Wczora.j odbyło się cyzję co do pO'koju lub wojny z Japonią. 
W dągu ostatnich walk Japończycy .nie sowieckich, rozkazano wszystkim mieszkań ponowne spotkanie pomiędzy komisarzem Agent ten zna.ny jest pod nazwiskiem 
mieli żadnych strat. com wraz z korespondentami opuścić mia- ludowym spr. zagr. Litwiinowem o amba- Boszoku, lub kpt. Smiłowa, względnie ofi-

Wczoraj około południa 15 samolotów sto. O godz. 14-:ej w niedzielę 20 samo- sadorem Szigemitsu w zw.iąz.ku z incyden- cera japońskiego Yamato Szokai. 
sowieckich ostrzeliwało jedną z wiosek ko lotów sowiecki'ch ponownie bombardowało tarni granicznymi. Spędziwszy kilka miesięcy w Japonii 
re~ńskich. z. ~arabinów mas.zynbwy~h. - Keiko. i na Korei zbadał dokładnie siły japońskie, 
Nieco pózmei. 10 bo:nbowcow s?w1eckich Na miasto ~I grad bomb. PRóBA NOCNEGO WKROCZENIA. oraz możliwości wywołania rewolucji an-
zaatakowało mn4 w10skę koreanską wy- z b •t · d k. k d h · T o w dł 'ad ś I t · ń k' · K · rządzając n·ic nie znaczące szkody. Wczo- ka" t óy onMe .l~ n~ ze. ty! o wóc m1es'l- .-1 OKI ' 8. TS. k-;- e ug .w1 odomo 2c2, y1appo s k1~J nlat or:1. t" d . ż . śl" 

. ołud . . ł · . ·anc w. mei w1ęcei w tym samym cza- naueszłych do o 10, wcz-0ra1 o g z. arys 1 „ n rans1gean są z1, e 1e 1 
ra1 po p niu zo merze sowieccy wyru- · . k' 1 t b b d 1. · · k"' · ck" ł · · Is · t d · ł ć t · · sz li ze sw eh okopów do onowne 

0 
a- s1e sow1ec 1e samo o y om ar owały mię wois . a sowie 1e zaatakowa y pozyCJe 1a- owie om u a się wywo a pows anie na W ramach tygodnia propagandowego, zor· 

ta~u, lecz z~stali odparci. O~icer jap~ński, kolejoyvą po?1iędzy Agocbi i Seikaki w pół po?skie, nie używając jednak ani artylerii Korei, nie ~awahają się zaryzykować woj- ganizowanego prz~z Dębl~ńskie Koło LOPP 
któr udizielił t ·eh i·nformac · dodał iż nocnej Korei. . _ ani czołgów. żołnierze sowieccy posługi- ny z Japonią. urządzono szereg tmprez t odczytów, obra­
s.iły ~owieckie, .Xalczą.ce na f~~ncie dł~go- B:zus~a·n~e ata~i sam~Iotów so~'<ich ~a.H s!ę granatami ręcznymi. Uda~o m! \ Od rap~rtu ~ajemniezeĘo agenta ~o- zuj~C_YCh zadan~e ~ rotę L!>PP. w przrszłej 
ści 4 mil liczą dywizję piechoty 200 tan- na w10sk1, me ma1ące nic wspóln~'bO ze się zbliżyć .na 20 metrów do okopów 1a.p-0n szoku zalezą więc obecnie losy wo11ny wo1me. Na zd1ęcm - ptes w masce· prze 
ków i lOO samolotów. · ' sporem _granicznym, wi'.wolały wielkie ~kich, nie doszło j~nalk do walki na ba- i pokoju. ciwgazowej, który brał udział w pochodzie. 

• BEZUSTANNE NALOTY SOWIECKICH 
ESKADR. 

TOKIO, 8. 8. - Agencja Domei dono­
si, iż, pomimo bezustannej ak-cji art;lerii 
i samolotów sowieckick, japońskie eskadry 
powietrzne w dalszym dągu nie bi-0rą u­
dzfału w akcji. by nie rozszerzać i nie za­
ostrzać konfliktu. Pokojowe i p~łne cierpli­
wości stanowisko Japonii w najmniejszym 
stopniu nie wpływa na postęp-0wanie wojsk 
sowieckikh, które, korzystając z faktu, iż 
samoloty japońskie nie biorą udziału w ak­
cji, bombardują i ostrzeliwują wioski, po­
łożone w północnej Korei. Samoloty sowie­
ckie obrzuciły b-0mbami wioski Kogi i Ko­
zo na lin.ii kolejowej północno - koreań­
skiej. Zabity został p-0mocnik naczelnika 
stacji i jeszcze jede11 .UfZędnik kolej<Jwy. 

wzburzenie wśród ludności koreańskiej, do 
magającej się, aby władze japońsl(ie wy­
dały japońskim eskadrom powietrznym roz w 
kaz .or eciwstawienia się nalotom sowie-J „ 

C:..t"!'i. 
Hiszpanii znowu si~ ruszyło. 

Według ostatnich wia'domości, w nie­
dzlelę wieczorem bombardowały samoloty 
sowieckie linię kolejową pomiędzy Kuriusei 
a Kuliuhei oraz wioskę Kogi w północnej 
Korei. Dwa samoloty sowieckie, przeleciaw 
szy ponad granicą koreańską, dokonały 
demonstracyjnego lotu ponad Kiukiuyei. 

POGROM RZĄDOWEJ ARMII. 
Powsiańtg zepc:bn~li ją do rz~ki fbro 

Około 12-tu domów prywatnych w Ko­
ro spłonęło, a sama wioska po powtarza-

'A TYMCZASEM W CHINACH ..• 
TOKIO, ·s. 8. - Według informacyj, ·o­

trzymanych z frontu Szansi, oddział chiński 
licząc przeszło 1.500 żołnierzy, należący 
do 177 dywizji, usiłował wkroczyć na gó­
rzyste tereny Wensi, został jednakże odpar 
ty przez wojska japońskie, pozostawiając 
na polu bitwy p.rzeszło 80 zabitych. 

SALAMAiNKA, 8.8. - Główna kwate­
ra wojsk gen. Franco komuniikujie, że p0 
ataku na pozycje nieprzyjacielskie na od­
cin'kach Fay0n i Nequinenza zajęto Delos 
Autos. Wojska rządowe zostały odepchmę 
te ku rzece. Wzięto do niewoli przeszio 

dwa tysiące jeńców. Wojska rządowe, wy 
cofując si.ę, pozost~wiły na polu bitwy 
przeszło 900 zabitych, w tej liczbie do­
wódteę brygady i licznych oficerów. Od­
działy wojsk gen. Franc-0 zdobyty kilka :y 
sięcy karabinów, 56 karabinów maszyno-

Czy no"W'a rado m. Baranowicz 

lwanturJ \umuoiUJnu w [rnr~ulowHii ~osta nie rozwiązana? 
w oświetleniu łłie111ców i . rządu praskiego. Zydzi uniemożliwiają obrady nad budżetem. 

BERLIN, 8.8. - Niemieckie biuro infor ją, iż 7 bm. w żatec (Saaz) odbywało się BARANOWICZE, 8. S. - Pierwsze po żydzi na znak protestu opuszczają salę 
macyjne donosi z Pr.agi, że podczas komu- święto gimnastyczne rob-Otników niemiec- siedzenie nowowybranej rady miejskiej w l obrad. 
nistycznej demonstrarcji w Saaiz (żatec) kich. Po zakończeniu manifestacji•, kiedy Baranowiczach upłynęło 1'a ogół spokojnie. p d t . . 
dosz~o do poważnych zaj1ść. Już w począt- uczestnicy jej podą.żaili w kierunku dwor- Sądzono już, że kłopoty z samorządem w si'edzoent' emones r~CdYJ_nymf ko~auszhczen,!u .. P?-

"f t ·· k ·, · T 1 t 1 br ł . 1 k 6 B · h 1 . d ł . . a prz z zy ow, ra CJ <: rzesc1ian-
~u ~am .es ~CJI_' .omUM~CI ~z::OSJ 1 r()'Wr ca, na p a.~u c:n :a.nym z~ \.s1ę~1>Um.' t ar~O~ICZ~C na ~zj ~ przes~ÓOSC!t . s.ka okazała się za małą, aby prowadzić -0-

wych <4faz wielką ilość innego materiału 
wojennego, porzuconego przez szybko wy 
cofujące się wojska rządowe. · 

Eskadry powietrzne gen. Franoo bez 
przerwy bombardowały Riieprzyjaciela, dzie 
siątkując jego szeregi. Wycofujące się woj 
ska rządowe znajdują się ciągle jeszcze pod. 
ogniem artylerii wojsk gen. Franco. · 

SALAMANKA, 8.8. - Według wiado. 
mośd, jakie n.adeszły do głównej .kwatery 
wojsk gen. Franc.o, cala przestrzeń nad 
Ebro pomiędzy Nequinema i Fayon, jest 
już oczyszczona z n1ieprzyjaoiela. 42 dywl­
zj•a wojsk rządowych, któ.ra zajmował.a ten 
odcinek, jest całkowicie znis.zczona. żołnie 
rze, należący do ni•ej, którzy ocalieli od kuł 
dostaJii się do niewoli łub utonęli w czasie. 
odwrot.u. Liczba jeńJców przewyższa ty„ 
siąc. . 

- --· -„ - - - ·1 --.·""'!~-~--

aCy]'kne lk? ra1 1za1~ce. mkem1
1
ecd 1e~? adncke- rły :vznbó,os.'kt 0Crhaza1ą~e o1 .r~y :1.t yw1.ąza- a rug1m pos1de kz.e

1
.kniu P?w. rzy f,tós1ę brady budżetowe. Znów więc budżet mia-

rza 0 rzy 1, .a e m·emiec a u :nosc su ee a a się J a. ociaz po 1c1a in erwentowa znane sceny sprze 1 u m1es1ę\'.y, li\ re st · t ł · t b O I 5 S 
nfo dał.a się S~rowok?WaJĆ. W .~ti?d'ze po: ła ~i:zwłocznie, Wiele osób odnfosło rany. dopro~~dziły d~ .ro~ią!anfa poprzedniej daa ~:·:~= ~t!nr;ł~Jv~~lrc~:~~~d:::i:;; o ar e 2 
w11otnei z man1festac11 komumsct napadl! Pohqa była zmuszona rozproszyć tiłum, kadenCj1 orady m1eisk1e1. tliwe· ~ tuac" s t ac·a · st · ide t c a 
Niemców, biją'c ich butelkami od piwa itd. który zebrał .się w wielkiej ilości na pfacu. Zmieniły się tylko role i siły stron. - t~ kltó ~ po~1;z d ~ J 0 ie iązani n y 0z; ze~ 
Policja pragnąc rozproszyć tłum używała Przed hotelem „Schwarze Hennie" wybu- Frakcja chrześcijańska w obecnym skła- d 'ie' kr den .. e d zi a r zw e P r 
pałek gumowych. Trzej Niemcy sudeccy n chla poniowna bójka, w czasie której ro- dzie rady okazała się w wjększośei i żydzi n l a CJl ra_y_. __ 

Bank Polski notował d:Diś rano dolary 
po 5.28, funty szterlingi 25.89, franki 
szwajcarskie 121.00, franki franc11skie 
14.53 i liry włoskie po 22.95. stali ciężko rnnni, a wielu innych odnoiosłoo stał lekko ranny niejaki Riegel. Trzech po w żaden sposób nie 1no.gti przeprowadzić 

lżejsze obrażenia. Trzech ran.nych przewie Jicjantów odniosło również lekkie rany. Po swoich postulatów. K-0ścią niezgody rów­
ziono do szpitala. J rządek priywrócono. Dochodzenie w toku. nież w kadencji poprzed!lliej były pozycje 

PRAGA, 8.8. - Urzędowo komuniku- " J na prywatne szkotnictwo żydowskie i t.y- z DlllJIU min. Spraw zagran!rznrch Józefa Becka w Osia 
dowskie ochronki. 

I~OlłD lłł1N6'1l'I M ~ IJ Plł.:ZYDfNT M BfNf .:z M Po licznych przemówien:iacn, wyj a.śnie-
" ~1' L J4 " J.łl niach a nawet dramatycznych apelach ze 

strony radnych żydowskich (lzygz<tn, Te­
nenbaum, Sawczycki) zabrali . głos przed· 
stawiciele frakcji chrześcijańskiej, wyjaśnia 
jąc, że żydzi mają zapewnione możliwości 
posyłania swych dzieci do publicznej szko­
ły powszechnej nr 5z gdzie liczba uczniów 
kurczy się z roku na rok i są miejsca, gdy 
tymczasem szkoły powszechne polskie są 
przepełnione i nie mogą uciiniów pomieścić 

Rada miejska nie może więc udzielić 
żydom na ten cel daleko idącego ipoparda. 

Gdy doszło do głosowania nad !Wnie­
sionymi poprawkami przez tydów, .wni()­
ski radnY'ch żydowskich upadły. W<:>bee_te­
go radny inż. Tooenbaum w .lmlenha 'lroła 
radnych żydów odczytał ośwladczen,f-e, Jż 

Czy jesteś człoakiem · 

Loro, R~~ią.lan (po p~awej stronie) przyjęty został przez Prezydenta Czech9~l2w~cjJ L O P p ? 
- E! 13e!>eszą .(na prawo).. · - - - ,_ - • . • • • • 

~I ą i_~! ei: _ B e c k wraz z norweskim ministrem Spraw Zagranicr:nych M. Ko-
,,. htem ną P.Okla!lzie J<9ntrtorpe..dQw.~ 11.Sleipner", · · 
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:-B e zDZlś PREMIERA! 
PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI. 

- Wielki podwójny program! • -u...:... I ZDlłRZENll\ ł Wł'PADlil. 
.„ Rozkazu,, 
Tajemnica niebezpiecznych lotów na ślepo. I Na b e z d r o z a c h (->. w. ~alestynie ~.awił przez dwa dni 

Głęboiki dramat człowieka, wałczą.cego o prawo do mówienia prawdy. 
ang1elsk1 minister kolom1 Malcolm Macdo­
nald. Przybył on samolotem do Jerozolimy i 
po c1dbyciu rta.tady z wysokim komisarzem i 
gen. Haiuingiem odleciał z powrotem do An-

s~1a wenty Jowana. 
W rol. gł.: Sail'Y Ellers, Robert Armstrong W rol. gł.: ,John Beat i Dianya Gibson. 

glii. 
(-) W Jerozolimie zmarł b. konsul poi• 

[nnnn m~1ow1'dł·a rrndn1·ow1·n[l8n gdbrJIO w łU~r(·ln Wyjaśniona tajemnica trupa na szynach „, Ski ~je~v~~~~~·ieB~~~~r ~~~~~ft:. arty 

~ tj . u u ~ ~u IJ IJ u ft n u ~ Tr zeJ· ha n d I a rz e w o' z k o W i :~~y~r:ims~~)~;zenlo ~~~t~~~ity~i~~~~~~:osk~ ~~ 
podc:zas odnawiania klasztoru o o Bernardynów I skw;~), Zbombardowan:i: ~wu1krotni.e przez 

WARTA 8 8 P d d · · b · 1 · · d · , 'bi'. powstanców statek bryty1sk1 w porcie Pala-, . . - . o czas o naw1an1a yCJ~ na ezy się spo z1ewac w naJ 1zszym • • mos spłonął doszczętnie. · 
barokowych malowideł w klasztorze 00. czasie. - zamordowali n1ewygodneao konkurenta (-) Krąl Borys udał się w podróż do 
i3ernardynów w Warcie wykonanych przez Należy nadmie.nić, że większa część kia · „ Włoch,. gdzie od kilku ty~odni bawi kiólo-
Brata Żebrowskiego, prowadzący roboty sztoru jest w posiadaniu szpitala dla urny- WARSZAWA, 8.8. - Jak już doniosła kluczyła, howiem w kieszeni Oskroby zna- wa. K.rol Betrys prawdopodob!1ie po krótkim 
art.-m~l. Ja.n Mi.gda.lski natrafił, na cenne słowo„chory~h i tam s~ bezce.nn~ „stucca- prasa stołeczna, na torze kolejowym przy leziono portmonetkę oraz w kamizelce ze- ~~~~~.ie we .Włoszech, odwiedzi Londyn 1 

malow!dła sredmow1eczne z konca XV w. lustra narazone na zniszczenie 1 na długo ul. Zawiszy znaleziono trupa mężyczny. garek. Wobec ustalenia tych faktów poli- (-) Pierwszy lord ad-miralicii hrytviskiej 
których autorem jest przedziwny malarz niemożliwe do odkrycia. P6wiadomiona policja ustaliła, że tragicz- cja zwróciła baczną uwagę na otoczenie D!.!ff Co~per. o.pu~cił '".'czoraf prze<f poll!I:. 
Bernardyn O. Franciszek z Sieradza oraz Odkryte malowidła mówią linią i barwą nie zmarłym jest Henryk Oskroba, lat 32, Oskroby i powzięła przypuszczenie, że dniem Kiłonie uda1~c s1e na pokładzie „En 

· · I · · h dl ó k (L' t d 20) dł f' d tł b' chantress" do Gdyni. freski .niezn~n_ego m~ arza z"'!· XVII. c daw,nych wiekach, o ukocha~1ach, kt~re an arz w z owy is opa owa · pa on o 1.arą mor u na e oso 1stym. (-) Rząd czechosłowacki zaikłada we 
Jest to JUZ trzecie odkrycie w klaszto- zostały wyczarowane przez mnicha z S1e- Dochodzenie ustaliło, że Oskroba zo- Oskroba mi·ał wrogów w osobach trzech wsi Svatoboritz obóz dla uchodźców żydow-

rze i dziś nieznany kościół staje się jednym radza. stał zamordowany wystrzałem z rewolweru braci Aleksandra, Stefana i Jana Drabar- st<ich z Niemiec. . 
z szacownicjsrych pomników kultury w Należy uczynić wszystko by przyłączyć pod brodę, a następnie uderzony tępym na ków. Drabarkowie niejednokrotnie grozili (-) Na polecenie s!}dów. ani:entyński.ch 
F") • b tk · · 't I d kl t d rzędziem w głowę Wszczęte natychmi"~t Oskrob1'e, a ostatn1·0 pobt'li' za to, że han- aresztowano francuska markize Beaurepa1re 01sce. za y owe częsc1 szp1 a a o asz oru, o · "~ i jej siostrę wicehrabiank G 'pe ·11 • ko 

O odkryciu został zawiadomiony Kon- kryć freski i udostępnić turystom zwiedza- śledztwo ustaliło, że Oskroba zamordowa- dlował na obranych przez nich terenach, rJ podejrzanych o sfałszowani~ te;ta~~nfu 1;1Ul 
serwator woj. inż. T. Sawicki, którego przy nie średniowiecznych wnętrz. ny został w pobliskim lasku nad ranem. Na biąc im konkurencję. W nocy Drabarków timili".lnera ~rs?:en("'.ńs~ięgo Garcii. 

stępnie trup został przeniesiony i ułożony w mieszkaniach nie zastano. Dopiero wczo (-) PoliCJa zhkw1dowała szai.kę podpa-
ooo na torze. kolejowym, a to w tym celu, raj odnalezion10 ich i aresztowano. W Urzę laczy will w okolicach podwarszawS1kich. 

by upozorować nieszczęśliwy wypadek dzie śledczym skonfrontowano ich z jed- Na szlaku Warszawa - śródborów, czę-

Nowy wynalaze)j złodziei polnych 
- Al.OCICA ZDOZA llA •••1scu. A 

Jub samqbóJ'stwo. Odkrycie trupa przed ny rn· k ' ó K ł któ tk ł sto powstawały pożary will i ipensionatów. m z 1esz· anc w :0 a, .ry spa a Stwierdzono, że w wiekszości wypadków 
przejściem pociągu pokrzyżowało plany ich w lasku tragicznej nocy. Drabarkowie przyczyna pożaru było podpalenie. Przeważ-
morderców. do zbrodni nie przyznają się. nie płonęły wille i pens.ionaty ubezpieczone 

Tło .rabunkowe ·policja natychmiast wy na oo.ważne kwoty. 

SIERADZ, 8.8. - Nawet kradzieże poi że płachty, na których ustawili rower do gó 
ue wykazują postęp: Jak się okazuje teraz ry kołami. Jeden ze złodzieL pedałem krę­
rał6ci się zboże na polu bez rozgłosu szyb- cił szybko, tak że tylne koło mocno się 
ko i bez ·dużego trudu. Oto w tych dniach 0bracafo, a drugi kompan po rozwiązaniu 
na polu wsi Wiechutki gm. Bogumiłów na snopków zboże przykładał do obracających 
leżącego do Kwiatkowskiego, pomysłowi się szybko szprych, powo·dując wymłócenie 
zlodzieje w przeciągu krótkiego czasu wy kłosów. Ziarno wylatywało na rozpostarte 
mlócili kilkanaście kopców żyta. prześcieradło. 

Młocka odbywała się w sposób nastę- Nowy pomysł wzbudził zrozumiałą sen-
pujący: Złodzieje rozpostarli na ziemi 2 du sacji; w kołach policyjnych. 

---ooo---

Zgon wspólwl aśddela fabrrii 
postawił zaległośet robolnik6w pod znakiem zaprtania 

ŁóDż, 8. 8. - Zatarg na iście maka-1 wego i delegatów robotniczych dzi·ś uda się 
brycznym tle wybuchł w tkalni i wykoń- do Ozo11kowa inspektor pracy inż. Szum­
czalni pod firmą Sztorch i Pozner w Ozor-)1 ski, który ustali możliwości likwidacji za-
kowie. targL1. 

W sobotę inspektor pracy 17 obwodu I WYJAZD DELEGACJI DO WARSZAWY. 
otr~ymał wiadomość, jakoby jeden· ze Dziś wyjechała do Warszawy delegacja 
współwłaścicieli fabryki - Sztorch potpeł- zw·iązków zawodowych i zrzeszeń przemy-

s C g 'ł Iz t f f b d •. d w·1 nił samobójstwo. Fakt ten zainteresował słowych, która interweniować będzie w 
Z ze O Y na 8S rO Y samOC O OWeJ PO . I nem. robotników, którzy widząc w samobójstwie Ministerstwie Opieki Społecznej w spra-

Nl' e udołny szofer pędz1·1 1·ak szalony. prognostyk upadku firmy zwrócili się do wie umowy zbiorowej dla przemysłu dzia­
sądu o zabez.pieczenie swych należności negyak wiadomo, dotychczasowe roko-

. , , . . zarobkowych, wynoszących około 5.000 zł. wania~~odzi natrafiły na znaczne trudno 
WILNO, 8.8.- Jak już krótko doniosły 

depesze wydarzyła się ifla szosie Wilno -
święciany ciężka katastrofa samochodowa, 
któreJ ofiarą padli czterej urzędnicy Banku 

. ~1adomosc o k.at~strofJe wywołała w W związku z tym położony został areszt ści, ze ~~lędu na to, że strony zamierzają 
m1~:c!e, a sz~z~goln1e V: sterach banko-1 na przędzę w magazynach fabrycznych. skłonić do zawarcia uikładu zbiorowego 
\\ ych przygnębiaJące wrazen1e. Na skutek interwencji związku za wodo- również i przemysł średni i drobny. Ten 

Rolnego w Wilnie: R. Czepłukowski, Sta- t1l 

nisław Kiernowicz (ojciec tragicznie zmar- J111!1rde argumenty \V d?1SLus1·1· rodz1·nn1... I i ego pilota, który zginął w czasie pamięt- Ru Il 'G 
nej katastrofy samolotowej przy ul. Dą-

browskiego) oraz panie Elwira Witkowska IClłO•llCA OGOTOWIA1 llATU•ll•W GO 
i Mar;a Sk\vizgielówna. ŁóDż, 8.8. - Gościnność - to narrido 

Katastrofa nastąpiła tuż za rogatką Nie wa cnota Polaków. Nie są jednak nią zbu­
menczyna. Mknące z wielką szybkością dowani małżonkowie Trojanowscy, zamiesz 
auto, prawdopodobnie wskutek nieudolno-1 kali przy ulicy Odyńca 10. 
:ki szofera, nagle wywróciło się do rowu. W dniu wczorajszym 57-letni Konrad 
Szofer pierwszy wypadł z auta, doznając I Trojanowski udał się w odwiedziny wraz 
bardzo deznacz.nych uszkodzeń. Natomiast' ze swą żoną - 51-letnią Franciszką do 

:plecy nożem. 1Nóż przebił płuco. Do lflie­
przytomnego wezwano pogotowie, którego 
lekarz po udzieleniu pierwszej pomocy, prze 
wiózł Miklera do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej. 

Policja szuka sprawców napaści. 

wszyscy pasażerowie zostali ranni, zaś R. rodziny zamieszkałej przy ulicy Rzgow- ZWŁOKI NA WOZIE. 

ostatni jednak z uwagi M •możliwości kon­
kurencyjne - uchyla się od tego. 

Wyjście z sytuacji ma znaleźć więc Mi-
nisterstwo. 1 , 

MURARZE ROKUJĄ. 
O godz. 9-ej rano tozpoczęła. się w Cf y­

rekcji kanalizacji i wodociągó\\r konferen­
cja w sprawie płac dla murarzy strajkuja­
cych na poszczególnych odcinkach robót 
kanalizacyjnych. 

Na /konferencji omawiane są szczegóło­
wo płace akoTdo.we prowadzone przez Za­
rząd Miejski. Niezale:!nie od tego strajk 
murarzy trwa. 

Przeprowadzono dcchodzenia. w wyniku 
których zlikwidowano· szajkę ipodipalaczy, na 
1której czele stał sekretarz gminy żydowskiej 
w Otwocku. Niezależnie od tego wykryto 
drt.!1~ci szaikę pC\dpalaczv, która składała się 
z żydów. Przywódcą iei bvł Hersz Rolnik z 
Falenicy, członkami za~ Svmcha Rolnik, Me­
chel Turower, Całka Liberman Aron Sikal­
mer i Abram Szajn z Otwocka.' 

Zorganizowa·ni pc<tlipalacze mieli pośre­
dnika w osobie Abrama Szaina. Zgłaszał się 
on do właścicieli will z propozycia podpale­
nia objektu i podjPcia nast.ęonie kwotv ase­
kuracyjnej. Przywódca bandv Hersz Rolnik 
opracowywał sposoby oodoalenia, po czvm 
uzgadniał ie z tvmi właścicielami will któ­
rzy zgoozili sie na nroon.-;y>cie Sza ina .. Szal-
1ka pobierała od podoalonego obiektu 20 pr<> 
cent oremii asekuracvinei. 

Wszysflkich członków bandy policja are­
sztowała. 

'(-)" War's7.aws-ka Izba Rolnicza uruch;:i;­
.mia z po.cząt.kiem roku szkolnego l 938-39 
liceum rolnicze w Sobieszynie, pow. jlarwoi­
lińskiego, wojew. lubelskie. Zadaniem liceum 
ma być przvgotowanie młodzieży rlo .pracy 
w zawcdzie roniczym ze szczes;<ólnym u­
względ1nieniem przygotowania d<l pracv w 
agronomii społecznei na stanowi.sku nauczyl­
cielskim, instruktorskim itp. 

(-) Prezydi001 komitetu 01?anizacvine­
g0i polekief!'O lotu stratosferycznego na osta­
tnim p'Osie'łizeniti ltostaliło nazwę dl~ rmdują-, 
cego się stratostatu „Gwi~ida Polski". 

(-) W związku ze zhliżaiącvmi się W'/' 
borami do rady miejskiej. w dniu wczoraj 
szym odbyły się pierwsze trzy zgromadzeni~ 
orzedwvbmcze. zwołane przez Stronnictwo 
Narodowe w różnych punktach miasta. a mia 
nowicie przy ul. 11 go Listonada 21, Tuszyf',,­
skiej 17 i Bandurskiego 9-11. . • . _ . 

Czcpłukowski - ciężko. O wypadku nie- skiej 213. PIOTRKóW, 8.8. - Do pieca wapien-
1~·łoczn~e zaalarm?wano ~o~terunek poli-

1 
Niewiadomo co było właściwie tematem nego „Wiktor" .w Sulejowie,, przybył w~z 

CJ1 w N;emenczy111e. Na m1e1sc~ :Vypadku familijnych rozmów, dość, fe około godz. ·~ai:okonny wapienny stanowiący własnosć 
sprowac.rn~o lekar~a, który udz17hł P?szko 110.30 wieczorem nagle wybuchła bójka w I Sp1.onka Jana. ze Rzgowa, na. ,któ.rym zna­
do.wanym ,p1erwszei porn?cy. Pomcwaz st~n której pomagano sobie tępymi narzędziami. l~z1ono zwłoki tu;mana ,Kabzms.kiego Fran 

. „- ,., ._• . . ' - - - . . ' ~ ,..: • ' ~: ... "\.' . . 

ra.,ineg~ R. Czeptu.kow~k1ego .był bardzo c~ę w rozprawie poturbowani zostali małżon:- ciszka, lat 50, m1~szkanca Sule}o:Va·. . 
źle. ~lekarz stlA'.1~rdz1ł u niego złamanie j ko wie Trojanowscy, odnosząc szereg ra!l . N~ zwł_okach za~nych obraz en me w~-
p(:cJs_.awy czaszki 1. wstr~ąs mózgu) prz~- tłuczonych głowy. dac, Jedynie z ust, n~eco. wydob~wa!a s~ę 
~.ez1,ono go do. s.zp1tala s.w. Jakuba, gdzie I Przybyły lekarz pogotowia PCK. opa- krew. Przyczyna. sm1erc1 na razie me us.a 
s.p. ( zepłukowsk1 wczoraj zmarł. trzy! rannych, pozostawiając ich na miej- łona. Dochodzenie w toku. . 

Stan zdrowia pozostałych ofiar kata- scu. . --- D~ Tuszyn~ przy~yła wczora1 wy_-
strofy nie jest groźny i życiu ich żadne Ofiarą tajemniczej napaści ze stro- c:eczk~ ~liku ł~dz1an, ws:ód. ~tórych znaJ-
nie:bezpieczeństwo nie zagraża. ny nieustalonych na razie osobni'ków był dowal: się m. mn .. Ant?ini Frhpczak lat 23 

Szofer prowadzący samochód został a- wczoraj późnym wieczorem 26-letni Feliks oraz ).an Murowan1eck1. W pe:vnym mo­
res7:towany i przekazany do dyspozycji Mikler, zamieszkały przy ulicy Karpackiej 111encie .zabawy na. w?lnym. po~1etrzu pow 
właciz sądowo-śledczych. :1r 23. Miklera napadnięto i ugodzono w stała m.iędzy wym1en1pnym1 bójka. Muro­

waniecki pchnął Filipczaka nożem w 

Za ~r~i~ 01tlo1z~~ Dr med Henryk Ziomkowski 
r~dakt:Jćl DłłC OdpOWltldćł Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

brzuch, wskutek czego rannemu wypłynę­
ły wnętrzności. 

Nieprzytomnego przewieziono do Łodzi 
umieszczając go w szpitalu. 

Dr HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób wellerycanych, skórnych 

i sek~naln:vch. 

ul Traueądda 9 1
'
0a,'.1

1 J'~i-1~8 
przyjmuje od 8.11 rano, od 6-9 wlcz 
w n iedziele i świ?ta od 9.12.SO po poł. 

Dr med. ff. LUBICZ 
Spec. cllor6b wenerycznych l 1eltsuahlych 

ul. Piłsrlsk ie~o 69 teł. 141-32 
(róg Narutowlcza) 
powrócił 

Pl"ITJm11,Je o4 lllOdS. I-Ul. U-2 t ..._. •· 
W niedziele 1 6w1ęta od 9 do ll rano 

Dr. m~ 

ff. ROZANER 

6.go Sierpnia 2, Telefon 118-33 
Przyjmu.ie c<l 9 - 12 i 3 - 9 wiecz. 

w niedzielę i święta od 9 - 12 w poł. 

Po dokonaniu zbrodniczego czynu Mu­
rowaniecki zbiegł. Poszukuje go policja. 

Dr med EDWARD REICHER a / • 
Specjalista chorób llk6rnych, wenerycznych l sek- „&OICIE PlłAZY 

sun.lnych. 
Leczenie promieniami :Rentgena. Stan po90Clly W Łodzi. 
POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 

przyjmuje od 8.11 rano 1 od 5-8 wie<:&. 
w niedziele 1 święta od 9.12 w poł. 

Ceny znacznie znliwie. 

UX&BZ • :DEJITYBTA 

S„ WATNICKA 
ul. NaDi6 rlrowskiege 65, tel. 172·33 

(Róg Lubelskiej). front I pl~tro 

prz7jmUje od s. li do 1 w poi. t od s-a w. 

PRZYCHODNIA DLA CHORYCH 

ŁóDź, 8. 8. - Dziś o godz. 9-ej ra-no 
temperatura w śródmieściu wynosiła 22 
stopnie powyżej zera. Najniższa w ciągu 
nocy ubiegłej 17 stopni ciepła. Barometr 
wskazywał 759 milimetrów, co oznacza sta 
łość ciśnienia. 

Wiatry południowo-wschodnie. 

Piotrkowa -Najbogatszy kupiec 
- został aresztowany. 

PJOTRKóW, 8.8. - Aresztowany zo- dzy od kilku kupców, pod pozorem zała!­
stał Mordka Efroim Goldring, zam. w wiania różnych spraw w urzędach pan­
Piotrkowie, właściciel pięciu kamienic, któ stwowych i publicznych. 
re posiada na terenie Piotrkowa, Łodzi i: Bliższe szczegóły aresztowania trzyma­
Warszawy, jeden z najbogatszych ludzi ni! są w tajemnicy, ze względu na toczące 
m. Piotrkowa. slę obecnie śledztwo. 

Oskarżony został o wyłudzanie pienię-

Słoł arz zglers·kł 

utonął na letnisku. 
ŁóDż, 8.8. - Wczoraj we wsi Skotni- zamieszkały we wsi Nędz.arzew. . 

ki poc\ Zgierzem wydarzył się tragicz.ny . W wypadku motocyklista z?stał dotkh 
wypadek, któremu uległ Bronisław Stolar~, \~le pokalecz?ny, ~dnosząc 1:1· ~nn. złama­
zamieszkały w Zgierzu przy ulicy 1 Ma1a me żebra. Ofiarę nieostroine1 1azdy prze­
nr 2. wieziono do szpitala. Motocykl uległ roz-

Stolarz przyjechał do Skotnik na letni- biciu. 
sko. W dniu wczorajszym, zażywając ką­
pieli w pobliskim stawie, nagle stracił 

TRAGEDIA GRUżLIKA. 

grunt pod nogami i począł tonąć. Zanim 
zdołano mu pośpieszyć ina ratunek Stolarz 
utonął. Zwłoki przewieziono do kostnicy. 

MOTOCYKLISTA WJECHAł.. 
NA TRAMWAJ. 

ŁóDź, 8.8. - Wczoraj w godzinach 
popołudniowych w Zgierzu na ulicy Pierac 
kiego wjechał na tramwaj ozorkowski ja­
dący motocyklem 36-letni Józef Wrzesiński 

ŁóDż, 8.8. - W sobotę donosiliśmy 
o znalezieniu w lesie garbowskim pod Tu­
szynem trupa nieznanego mężczyzny z 
przestrzeloną skronią. Wobec braku doku­
mentów nie można było na razie ustalić 
tożsamości denata, który, jak ustaliło do­
chodzenie popełnił samobójstwo. 

Specjalista chorób wenerycznych llk6rnych 
i seksnal&ych. 

Na:rufto'-Vicza Q, fr. Il piętro Wł .N f Ił Y C l N I f Obchód rocznicy 6 sierpnia „ 
W ·ctniu dzisiejszym Wydział Sledczy 

Komendy Powiatowej ustalił tożsamość 
zwłok. Należą one do 26-letniego Antonie- · 
go Duszyńskiego, zam. w Łodzi przy uli­
cy Pabianickiej 61. Powodem tragedii Du­
szyńskiego była daleko posunięta gruźlica 
płuc. 

Tel 128.98 przyjmuje od 9-1 I od 5-9ll w1eea. 

D1 Me4. 

Gusla tv KOHN 
Specjal!ata 11.ku11zęr ~ekolor 4taterm1a 

fJOwróc1ł 

ul. Pihi ~i e~o 51, tel. 170-03 
przyjmuje od 8-10 1 od 4-1 w. 

Dr ŁACiUNOWSKI 
specjalista cbOrób weneeycZ117ch, 11ekaualn.;voh 

t •kórnyeh. (eiablnet Roenti:-eno • śwlatlolecz.nlcz)'. 

powrócił · 
Piotrkow•ka 7e, tel. 181-SS. 

od 8-10.SO 1-2.30 1 od 6-8,30 w. yv nledz. 1 św. 10-1 pp. 

mężczyzn I kobiet 
PIOTR.Ku"ł\tSK A 88 

Leczenie chorób wenerycznych I skórnych. 
Kobiety i dzieci przyjmuje kobieta-lekarz. 
Przychodnia czynna od 9 r. <lo 9 w. Specjalny 
gabinet kosmetyczny P O R A D A 3 zł. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zl z gwarancją, 
grube naturalne loczki i szerokie fale. „Józef". 
Nawr"+ 54-a. tet 191-85. 

Lecznica 
dla Psów 

lek. wet. M. A. Reicha, 
Odańska 117 

.{róg Zamenhoffa) - tel. 175-J7, 
STRZYŻENIE psów, 

na koloniach letnirh łódzkiej dziatwr. 
OLSZOWA (pod Tomaszowem), 8.8.­

Dziatwa łódzka skupiona na koloniach let­
nich w Olszowej k. Tomaszowa, z i·nicjaty­
wy kierownika tychże kolonii p. Ludwika 
Kozy dała wyraz swym uczuciom patrioty­
zmu - uświetniając 24 rocznicę oswobo­
·dzenia Orła Białego z okow niewoli - tra­
óycyjnym ogniskiem. 

Program dnia rozpoczęty został uroczy­
stym podniesieniem flagi państwowej na 
maszt. W ciągu całego dnia odbywały się 
krótkie pogadanki obrazujące wiekopomny 
CZY.Jl legi.QnQWJ.. Prelekcje wygłQsi}i E· kie 

rownik L. Koza i 4-osobowy personel wy 
Ch{)wawczy. 

Wieczorem o godz. 20-ej rozpalono og­
nisko, na które przybyli b. licznie okoliczni 
mieszkańcy. Zagaił i zreferował cel uro­
czystości w słowach jędrnych i podnio­
słych p. kier. L. Koza. 

W ślad po tym wykonano część arty­
styczną programu. 

Całość świadczyła o 'dodatnim kierun­
ku wychowania o pełni zrozumienia swych 
zada11, i o wielkim oddaniu Kierow,nictwa 
KQlQ.nii dQbrze _eojętej eracy seołecznej. 

TAKSóWKA NAJECHAŁA NA ROWE· 
RZYSTĘ. 

ŁASK, 8 sierpnia.- W Łas'ku przy uli­
cy Marszałka Piłsudskiego jadąca pełnym 
gazem taksówka najechała na stojącego na 
jezdni rowerzystę 28-letniego Kisera Ema­
nuela, zam. w Andrzejowie. Kiser odnió s ł 
szereg poważnych okaleczeń całego ciała. 
Przybyły lekarz pogotowia przewiózł g·J 
do szpitala w Łasku. 

Przeprowadzone dochodzenie ustalih, 
że sprawcą najechania jest prowadzący 
taksówkę szofer Dawid Buchmann zam. w 
Łodzi przy ul. Gdańskiej r.r 42. 
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Polska artystka 
w Hellywood 

Tosia Nowicka, znakomita tan­
cerka polska, która została za­
angażowana ~o Hollywood. 

Maja uczyniła nadludzki wysiłek woli - i usiadła. 

Głowa chwiała się jej na wszystkie strony, jak u pija~ 
ka. Po chwili, opanowując okropny ból i mdłości, któ­
re ją nagle męczyć poczęły, wolno podnosiła się, aby 
stanąć, Ledwo jednak dźwignęła się z wysiłkiem ude­
rzyła głową o coś twardego i upadła na słomę. Przez 
chwilę leżała jak martwa, bez czucia i myśli. Po kilku 
minutach mózg zaczął pracować na nowo . 

„Wiem chociaż to, że jestem zamknięta w jakiejś 

komórce ... Ale gdzie? ... " · 
Wytrzeszczała aż do bólu oczy, aby cośkolwiek zo­

baczyć. Natężyła ponownie słuch1 aby uchwycić naj­
mniejszy choćby jakiś odgłos. 

Beznadziejna ciemność i beznadziejna cisza stały się 

w tej chwili dla biednej Maji najstraszniejszą męczarnią. 
Dłuższy czas leżała bez ruchu. Myśl jej tylko pra­

cowała bez przerwy gorączkowo. 

Raptem uprzytomniła sobie1 że już bardzo dawno, w 
każdym razie na pewno od chwili wyruszenia z domu, 
ani razu nie zmówiła pacierza, zaabsorbowana fanta­
stycznym projektem i realizacją swojej wyprawy. 

„Przebacz mi to, Boże„. - szepnęła i umilkła, tak 
okropnym wydał się jej własny głos w tych strasznych 
głuchych ciemnościach. Zaczęła drżeć na całym ciele. 

„Pod Twoją obronę - mówiła w myślach -:.. ucie­
kamy się, święta Boża Rodzicielko.„" 

W miarę jak powtarzała słowa modlitwy, łzy napły­
wały jej do oczu i staczać się zaczęły jedna po drugiej 
po policzkach. Maja coraz żarliwiej , coraz goręcej bła­
gała Boga o ra.tunek, wiedząc1 że w okropnej sytuacji, 
w jakiej się znajduje, jedynie i wyłącznie Bóg może jej 
dopomóc i ze strasznej opresji wyprowadzić. Wreszcie 
na zakończenie swoi'ch modłów, przyrzekła w duchu 
Panu Bogu, że pierwszą rzeczą, jaką uczyni po oswo­
bodzeniu się z rąk bandytów, będzie spowiedź i Ko­
munia święta i złozenie ofiary na najbiedniejszych. 

Modlitwa dodała jakoś ducha nieszczęśliwej dziew­
czynie, zdawało się jej nawet, jak gdyby głowa mniej 
dotkliwie ją bolała. Nadzieja wydostania się z matni 
obudziła się w sercu, a ufność w pomoc boską zmniej­
szyla przeraźliwie gnębiący ją strach. 

Leżała spokojnie bez ruchu, rozumiejąc, że jest to je­
dyną rozsądną rzeczą do zrobienia w tej chwili, bo mo­
że ból głowy się uspokoi1 a w każdym razie trzeba 
cierpliwie doczekać ranKa. 

Nie .orient~wął~ si~ iąk dłygo pQz~~t~w~ła w. tym J:>ier 
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ZASTOSOWANIE: 

GRYPA. PRZEZIEBIENIE 
BOLE liŁDWY. Z&BOVła.p. 

J 
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GĄSECKIEGO 
iY!ko w -i<owaniu h!Qlenlcznym w TOREBKACH 

1 

Osiainia „rand 
- 14-letnieł dziewczyny. 

Urłop iest krótki - podróż za gran~ce długa 
zwiedź lep:e· Polske! 

I 
nym wyczekiwaniu - wydawało się jej to całą wieczno­
ścią. 

Raptem usłyszała odgłos przypominający świegot 

ptaka. Uniosła się gwałtownie i usiadła, nasłuchując. 

Odgłos powtórzył się. Po dłuższej chwili ciszy - zno­
wu, ale już nie pojedyńczy. 

„ To ptasz~i !... - myślała z radością Maja - to 
świt wstaje„. jestem w lesie„. tak na pewno„." 

I nasłuchiwała dalej . 
Upłynęło jeszcze kilka minut i leśni śpiewacy, zbu­

dzeni wczesnym majowym porankiem, rozglądali się na 
dobre, jak gdyby jeden przez drugiego opowiadać chcieli 
swoje sny, lub radosnym śpiewem witać nowy wsta-
jący dzień„ 

Maja odetchnęła z ulgą: ustąpiła straszna grobowa 
cisza, ciemności też wkrótce się skończą„. 

I co potem?„ 
Znowu w wyobraźni ujrzała twarze bandytów i tego 

najgorszego ze złamanym nosem. Zimny pot oblał ją 
· całą. 

„O, Boż~, o Boże nie opuszczaj mnie! Matko Naj­
świętsza miej mnie w swojej opiece ... " 

Oparła· głowę na dłoniach, wspartych na kolanach 
i trwała tak czas jakiś. Gdy ją uniosła - nie było wo­
koło niej nieprzeniknionych ciemności. Przez liczne, choć 
bardzo wąskie szpary między deskami, z których zbita 
była komórka, przedostawało się słabe światło dnia. 
Dla oczu przyzwyczajonych do absolutnej ciemności by­
ło ono prawie olśniewaj~C2l jasnością. 

Maja podniosła się i na czworakach podeszła do naj­
szerszej szpary. Przyłożyła oko i przekonała się, że 

przypuszczenia jej były słuszne: znajdowała się w lesie. 
Na dworze dzień był już zupełny. 

„A teraz będzie najstraszniejsze - pomyślała z trwo­
gą - bo oni na pewno przyjdą zobaczyć co się ze mną 
dzieje i..." 

Myśl się urwała, bo do uszu Maji najwyraźniej do­
szły odgłosy kroków ludzkich i niewyraźnej rozmowy. 

„Pod Twoją obronę uciekamy się święta Boża Ro­
dzicielko„." - powtarzać zaczęła w myślach i poło­
żyła się prędko, udając, że śpi. Można było w ten spo­
sób zyskać na czasie. 

Usłyszała zgrzyt klucza w kłódce, odkładanie skobla 
i drzwi się otworzyły. Nie drgnęła. 

- śpisz panna ?„ - usłyszała zapytanie rzucone 
ochrypłym głosem. 

Nie QdZ,Y.W~ł.~ sł.ę. 

Przez chwilę panowała cisza. Potem ten sam głos 

powtórzył? 

- śpisz panna, pytam! 
żadnej odpowiedzi. 
- A możeś ty ją tak zajechał, że wykitowała? ... -

odezwał się z niepokojem drugi głos. 

- O, zaraz wykitowała! Głupiś! Zobaczę„. czekaj. 
Pochylił się i wsunął do komórki. Zbliżył się do 

Maji i wziął ją za rękę. Nie broniła się, pozostawiając 
rękę bezwładną. 

-Cholera Jeży jaf{ flak, psiak krew ... jakby wykito­
wała toby już była przecież sztywna, jak drewno.„ 

- Trza ją tylko wywlec na światło - radził ten co 
został na zewnątrz. 

Opryszek pochylił się Md dziewczyną i chciał ją 
wziąć w pół, atiy wynieść z komórki. Maję, która śle­
dziła go spod oka1 ogarnęła taka odraza na widok wy­
ciągających się do niej strasznych rąk, że bez zastano­
wienia krzyknęła ile miała sił w gardle: 

- Precz oae mnie, bandyto!! 
Mężczyzna przerażony tym nagłym i niespodziewa­

nym wybuchem rzucił się w tył, uderzając mocno gło­
wą o niski sufit. 

- Nic tu żadne wrzaski nie pomogą - warknął nie­
chętnie - bo nikt ich nie usłyszy i sam diabeł tutaj 
panny nie odnajdzie. A dobrze1 że panna mówić już mo­
że, bo interes musimy ubić.„ 

Maja, która krzyknąwszy, odsunęła się w sam kąt 
komórki, siedziała tam teraz z rękoma splecionymi na 
nogach i patrzała śmiało w oczy bandycie. 

- To wiedzcie - zaczęła - że żadnych interesów 
z wami ubijać nie będę. A jeżeli nie chcecie wisieć na 
szubienicy, to wypuście mnie wolno, wtedy daruję wam 
wszystko. Jeżeli mnie trzymać tu będziecie, albo zamor­
dujecie, znajdą was, bo sii tacy, którzy już teraz roz­
poczęli moje poszukiwania, cała policja będzie poruszo­
na i nie będzie takiego miejsca na świecie gdzieby was 
nie odnaleziono! 

- Hola, hola! Nie tak prędko ... - przerwał jej dru­
gi bandyta. - nie tak to łatwo nas znaleźć, nie tak 
łatwo! 

- Co tam mamy o tym długo gadać - wtrącił 
pierwszy. - Napiszesz pa1rna przy nas list o wykup, a 
jak wypuk złożą, bęazie panna wolna. 

- żadnego listu pisać nre będę. Mogę wam tylko 
Obiecać, że jeżeli mnie QUŚCicie samą Wam za to zapłacę. 

'(d. c. n.1 
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f [ff I lf ~J~[f [J. KR~TECZK!., WłaSny koń kopytem• 
Zrrie W1fsz1wr11kllk1 wierszach MI ł os c do pie n i ę dz y z~d~~c~!!~· Wł!i~~!~~ zi!~ł!?!~:. 

Wśród ~6-ciu punktów półkolonijnych - TAIEĄM C A . Okropny . wypadek wydarzył się na karetka pogotowia odwiozła. nieszczęśliwe-
dwa zorganizowane są przy Miejskich O- „1 La.u. Wilczaku. ;2aięty przy kontu 28-letni Er- go do szpitala miejskiego, gdzie poddano 
środkach Zdrowia i Opieki. Prz Ośrodku . . . . . . . . bert Wenmger, zam. przy ul. Nakielskiej go natychmiastowej operacji. Stan W. jest 
I w Mokotowie na półkolonii y przebywa , Swoią droĘą, _Jak to dobrze, że m1eli··1 sw1~dcze111a a teraz ma na g.łow1e pomalo- nr 179, uderzony został prz~z ko?ia kopy- bardzo poważny. Istnieje mała nadzi ~a u-
600 dzieci przy Ośrodku V (ul Spokojna) sm~ płoty._ Dz1ęk1. tern.u n:ial.arze, stolarze, wanie płotu, wyasfaltowanie podwórka, tern w głowę. Cios był tak silny, ze W. za- trzymania go przy życiu. 
_ 700 dzleci przeważnie z rod~in bezrobot policianci itp. ~aią ozyw1oną robotę. Jak odświeżenie fasady i już nie ma czasu na lany krwią, z zniekształconą tw.arzą padł 
nych i wspieranych, Dzieci tych rodzin u-. ~o ?obrze„ó~e ~1ektóre sklepy były otwar- narzekania na podatki. Dawniej człowiek: 
mieszczone są na wszystkich punktach pół e 1 t:0 si hl~eJ: I on~ _Przysporzyły pracy szedł uliicą i myślał o niebieskich migd.:a-
kolonijnych bezpłatnie. · - - na~zeJ ruc . 1:ve1 admm.1straCJI. Ale co .bę- łach, dzisiaj musi uważać, jak i którędy 

· • • -. dz1e, gdy JUZ wszystkie płoty będą sine, chodzi i już o migdałach nie myśli. 
Zostały rozpoczęte prace ziemne na te- Jak trup na urlopie, gdy punktualnie z wy- życie więc zmienia się. Ale to już jest 

renach wystawy powszechnej na Saskiej biciem godziny siódmej wszystkie sklepy prawo żyoia. 
~ramaf J[lD ~ liif [i~ w.notn!i re11auralii 

Kępie w obrębie, zamkniętym Wisłą, Aleją zgodnym odruchem zamkną się na trzy 
Zieleniecką, Al. Poniatowskiego i ul. Za- spusty, gdy przedst.awienia odbywać się 
moyskiego. Tereny te zostaną podniesione będą co do sekundy zgodnie z czasem !J­

GOSS. ICELRElł DlłZEDI& ROZE"' SWEGO SZEFA 

o 1 mtr. do 4 mtr. ponad poziom Wisły. Wo znaczonym na afiszu? 
bee rozpoczęcia robót niwela'Cyjnyoh na c.0. b~d~i~ :-Vówczas? W. Jak!m kierun­
ty0ch..terenach - codziennie dowozi się na k~ P0Jdzie InlC]atywa, gdy JUZ mkt w oba­
obszar wystawy kilka pociągów ziemi, wie mandatu karneg~ na 50 zet ~ie pośmie 
piasku i gruzu. Z wiosną roku przyszłego ~:osdkz~fiz~Ti:e tr~mW;aitu,.~d~ ~ędztemy przc­
rozpoczęte zostaną prace odwadniające i ku i tylko nar tm~ en °.Jah po sznture1c:;­
częściowo _ kanalizacyjne. . . . . s rzyzow~mac ! e:"'en ua me 

W stadium końcowym znajdują się pra - 1esli taki~ z~rządz~n.1e wyjdzie, o .kwa­
ce nad projektem budynku wejściowego na drans po ~azdeJ godzime, _bo - ~ow1edz­
wystawę, który zbudowany zostanie u zbie my - .w mnych porach. n.ie ?ędz1e .wolno. 
gu Al. Zielenieckiej i ul. Zamojskiego. Pra Gdy więc to wszr:st~o. J~Z się stame,. g~y 
ce nad planem głównego wejścia na wysta słowem -. na1pilme1sze Z?J·artw~enta 
wę (u zbiegu ul. TarO'owe1' ZamoJ"skiego i z?staną zała~rnne, trzeba będzie obe1rzeć 

0 ' się za czym b b ł · · Al. Zielenieckiej) rozpoczęte zostaną na . . . mnym, a Y Y o urozma1ceme 
jesieni r. b. 1 mefra.sobliw.a czasen: wes.ołość. 

W wyniku szczegółowej lustracji, pre- Mozna więc będz1~, . na prz.ykład, wy-
zydent miasta wydał zarządzenie natych- dać nakaz, ż~ P? godz1~1e 12-eJ .Po półno­
rniastowego wykonania na Pelcowiźnie sze cy ukazywam.e się na ulicach kobiet zamę~­
regu pilnych robót inwestycyjnych, które nych. ~albo me~am~żnych, mo~na to będzie 
obejmą: zabrukowanie ul. Dobrzyńskiej, ustahc d?~oln1e) J.est zabronione. Al~o 
Chełmińskiej i Helskiej, naprawa nawierz- też, że p1c1e wód~1 w szy~kach n;oże się 
chni na ul. Kartuskiej i Warmińskiej, oświe odbywać wył_ączme w g~dzinac~ meparzy­
tlenie ul. Helskiej, Dobrzyńskiej i Chełmiń stych, n.atom1a~t w czas!e godzin ?°arzy­
skiej oraz zakrycie rowu na ul. Modli1'iskiej stych. wolno pić .tylko piwo.. Nalezałoby 
Ponieważ zabrukowanie ulic uzależnione również ustalić, Jasne czy ciemne. Ponad­
jest od .ustosunkowania się do tej sprawy to je~eli wszystkie ~loty muszą b~ć na si­
właścicieli nieruchomości, prezydium Tow. no, to możeby ustalić, że wszysfk1e sam0-
Frzyj. Pelcowizny apeluje do nich, aby od- chody muszą być kolor~ zielonego I.ub 
dali miastu potrzebne do regulacji ulic od- czerwonego, pantofl~ męz·czyzn ~oloru 1a­
cinki placów. Szybkie załatwienie tej spra- sno-brązowego, ~ob1et zaś :--- żołteg~. To 
wy pozwoli na dokonanie tych inwestycyj nawet n;oże .ład.me wygląd~c: n.a tle sinych 
ieszcze w r. b. płotów 1 tak1chze domów zielone samocho-

• • • dy i ż·ółte pantofelki. 
Do końca lipca rb. Elektrownia miej- I już ni'kt nie będzie narzekał, że życie 

ska dokonała zmiany napięcia ze 120 na jest nudne, że upały zabijają inicjatywę 
220 V. W 515 nieruchomościach u 8, 190 a- ·ludzką, że nie posiadamy wł.asnych orygi­
bonentów. Wymieniono przy tym 109,044 nalnych pomysłów. Przeciwnie życie stanie 
żarówek i 3,687 transformatorów dzwonko się pełne emocji. 
wych. Przerobiono 5,042 różnych aparatów Zresztą takie urozmaicenia dobrze lu­
przcłączono 142 dźwigi, 353 silniki orJz dziom robią. Dawniej kupiec narzekał tyl-
4„~ radioaparatów. Zmiany dokonywa:10 ko i wyłącznie na podatki, gdyż innych 
~ dalszym ciągu w południowej .cz.ęści mia zmartwień nie posiad.:ił, kamienicznik rów­
sta, do ul. Piusa XI włącznie. nież wyrzekał, • że skarb, że podatki, ie 

25-!etni Józef Goss, to spryciarz, któ­
ry p'Ostanowił zar.abiać na życie sposobem 
co prawda brzydkim, ale wygodnym. Mia­
nowicie udawał pełen namiętności senty­
ment do starszych od siebie dam i w fascy­
nujących momentach, szepcząc czule za­
klęci.a miłosne, jednocześnie kradł ukocha­
nej forsę. 

Przynajmniej tak postąpił w wypadku 
z 40-letnią Marią Ul. . Wprawdzie dzieliła 
ich różnica 15 lat, ale nie jest to wiele, gdy 
ml'odzian rzeczywiście kocha-szlocha, a nic 
myśli o forsie. Józio udaw.ał więc szaloną 
miłość i skłonił ukochaną, aby udała się z 
nim na spacer do podmiejskiego lasu. 

Co się tam działo, niestety dokładnie 
nie wiadomo, gdyż sprawa toczył.a się przy 
drzwiach zamkniętych, wiadomo jedynie, 
że w momencie gdy Józio przysięgał Marii 
dozgonną miłość, obietnice swoje i czyny 
przypieczętował przywłaszczeniem sobie 
50 zet Marii. 

Takiej próby miłość Marii jut nie wy­
trzymał.a i zameldowała ona o wszystkim 
policji, w wyniku czego Sąd Grodzki ska­
zał Józefa Gossa na 9 miesięcy więzien:a. 

Jerzy Krzeckł. 

ADI 
PONIEDZIAŁEK, 8 SIERPNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

Z Białegostoku don-0szQ: 
Rozprawa Eędowa przeciwko Józefowi Filipowi. 

czowi rozpoczęła się przy uli napełnionej szczelnie 
publiczności!ł. 

Z aktu oskarżenia wynika, że Józef Filipowicz, 
kelner, przebił nożem brzuch włnrdcielowi restau· 
racji „Sayoy", w z·nmiarze zabójstwa ze zwolnienie. 

Po sprawdzeniu personaliów, zeznał o&karżony1 
Do inkryminowanego mu przestępstwa - za­

miaru zabicia właśdciela restauracji, Mieczysława 
Wićko - nie przyznał się, opowiadajQC przebieg 
całej swej, blisko rocznej, !łużby w „Savoyu". 

Twierdził, że nie miał żadnych zajść ani niepo· 
rozumień ze swym chlebod~wcą. Kiedy ze:tnenie 
zbliżyło się do momentu kryt)l:znego, głos osknrżo. 
nego staje się nerwowy, nieopanowany. 

- Pod wrażeniem wymówienia posady, bo Wi. 
ćko wymówił mi pracę, obiecując wyrobienie nowej 
posady w Łucku, udałem się do matki i tam pod· 
czas obiadu, wspólnie z bratem, wypiłem pół hu· 
telki wódki. Wieczorem wróciłem do restauracji. 
Miałem pracować do północy. Przy kolacji z ko­
legami wypiłem jeszcze kilka „angielek". Byłem 
podniecony. 

Około półnc:.:y udałem się z baru do restauracji 
na piętrze. Tam przy bufecie zastałem p. Wićkę. 

- Czego pan tu? Co pan chce? - zapytał mnie 

WTOREK, 9 SIERPNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Muzyka z płyt 
6.45 Gimnastyka 
7.00 D1..iennik poranny 
7.15 Koncert poranny w wykonaniu orki.estry Roz. 

głośni Lwowskiej 
8.00-11.57 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu l hejnał 1 Krakowa 
12.03 Audycja południową 

15.15 „Moje wakacje" - powieść Starego Dektora l 3.00-l5.l5 Przerwa (programy lokalne) 
dla dzieci 15.15 Na szerokhn świecie - audycja dla dzieci 

15.30 Skrzynka techniczna starszych - ~ Poznania 
15.45 Wi3domo€ó gospodarcze 15.35 Prz.eględ ,11:tualno§ci finansowo , gospodartiycb 
16.00 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry Rozgło. 15.'15 Wiadomości gospodarcze .....,„.....,...,....,....,;.;;,.,._ .... ...,..-.-.._._,_..__..._ IG.OO Koncert orkiestry rozrywkowej - 1 L<:>tlzi 

śni Poznai1ski'; 
- 16.45 Wędrówki po Polesiu - opowiadanie 

16.45 Nowa Zela11u1a - fe1ieton (7l Torunia) 17.00 Muzyka taneczna 
17.00 Muzyka teneczn:i z płyt 13.00 Na wrzosach czatujlł wspaniali my5lhV>ty 

W przerwie: Program no jutro pogadanka (:c Wilna) 
18.00 Pogadanka sportowa 10.10 Koncert knmer.alny . . 
18.10 Recitol fortepianowy - z Krakowa 111.45 „Gody życia'• _ Adolfn Dygasiń~k.iego (p\tT• 
l!J.50 Audycja strzelecka : l\larsz szlakiem Ka~ówki wszy fragment 0 „Mysikróliku" _ 1 Łodzi) 
19.20 Pogudanka aktualna 19.00 Recital 6piewaczy Maurycego Janowskic;;o 
19.30 Koncert rozrywkowy - z Poznanie 19.20 Pogadanka aktualna 

600 kilometrów przeszła piesza :::H:~~::j:.:,~~: m•"'u "''''"m K•. ::: ~:~~:iP~~:;~~;,;h~z.::~::w„,,. 
- porzucona 18 1~in1•a Dlf) • A:ilfa 20.55 Pogadanka aktualna meczu lekkoatletycznego w Oslo Polska~ 

' • 'łZu ~~:~~ ~~~Y~aalo~~~v:s~ z Lodzi landie --
lina Sobolewska, mężatka, z.amieszkała o- 21.35 Transmisja fragmentów rniędzypai1stwowego 20.4~nnik , . łeczomy 
statnio w Kostopolu, w woj. Woły11skim. meczu lekkoatletycznego Polska - Norwegia Z0.55 Popdanka aktualna 

Porzucona niedawno przez męża i po- 21.55 Koncert symfonici.ny w wykonaniu orkiestry 21.00 Audycja dla wsi 

Około godziny 11 wieczorem zapóźnie­
ni przechodnie natknęli się przypadkowo 
na uJticy Ogrodowej w Zawierciu na młodą 
kobietę, leżącą na ziemi. Niezn.ajoma mia­
ła pokrwawioną twarz i wydawała słabe 
jęki. 

Ponieważ zachodziło przypuszczenie, że 
młoda kobieta została pobita, zawezwano 
policję, która wkrótce przybyła na miejsce. 

Jak się okazał,o, nieznajoma dostała 
.ataku epileptycznego i padając na ulicę po 
kaleczyła sobie twarz. 

Po przyjściu do przytomności młoda 
kobieta wylegitymowała się oraz udzieliła 
wyjaśnień w jaki sposób znalazła się w Zl 
wierciu. 

Młodą kobietą okazała się 18-letnia Ha 

Polskiego Radia 2l:l0 „Na wozie i pod wo.zero" - audycja słowno. 
zostawiona bez żadnych środków utrzyma- 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, ' Jllll7.)'CZna (z Poznania) 
nia w obcym dla siebie środowisku Sobo- komunikat meteorologiczny j 21.50 Wiadomości sportowe 
lewska wyruszyła pieszo z Kostopola da 23.05-23.55 Program Warszawy II 22.00 Pięć wicków dawnej muzyki; muzyka wło· 
swych rodziców, zamieszkałych w Często- Łódź, jak Raszyn, oraz: ska - ~łyry • • • . • 

13.45 Muzyka z płyt 23.00 Ostatme "'.'1a~omo~c1 dz1enmk11 wreezornego, 
chowie. 14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe Lódz, Jak Raszyn, oraz: 

Wyczerpana do ostatnich granic po 14.20 Koncert życzeń 13.45 Muzyka z płyt 
przej•ściu około 600 km, Sobolewska zasła 15.30 Literatura prze2J mikrofon dla mzystkŁ~h: 14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 
bła w Zawierciu, a przy tym do·stała .ataku fragment z powieści I. J. Kraszewskkz·i pt. Sta. 14.20 Muzyka obiadowe - płyty 

ra baśń" 1.7.0\l Holenderskie -.:entrum sernicze - pogad1mka 
ep·il·e~tycznego. W. opłakanym stanie zn.a- 17.00 PoBadanka aktualna 17.15 Muzyka taneczna _ płyty 
lezli Ją przechodnie. 17.10 Koncert z Katowic 17.35 „Dzielna starość" - audycja hteracka 

Nieszczęśliwa młoda mężatka po wy-, 17.50 O wszyst~im po troszku 17.50 Poradnik. sporwwy lokalny 
poczęciu w Zawierciu udała się w dalsq 17.55 Odczytame programu . , . 17.55 Odc_zytame programu 

· '. · 121.00 „Praca a wywczasy robotnicze' - felieton 21.00 Życie kulturalne 
drogę do domu rodz1c1elsk1ego. 21.55 Wiadomości sportowe lokalne 22.00 Wiadomości sportowe lokalne 

22.00-23.00 Muzyka taneczna i piosenki - płyty 22.05-23.00 Koncert rozrywkowy 

I ciężkim spojrzeniem p. Witko. - Czy tak ciężko 
ror.etać 6i!) z dyrektorowo? 

W 6wcz.as - ostrym głosem mówi oskarżony -
krew uderzyła mi do łba, chwyciłem nóź i rzuriłcm 
się na Wićka. Doskonale zrozumiałem, źe Wićko 
posądza. mnie, li byłem kochankiem dyrektorowej. 

A nie była to prawda. Do tej kobiety czułem 
szacunek i nie mogłem być jej kochankiem. 

Co było potem oskariony n~: nie pamięta. Do 
równowagi wrócił dopiero w Komisariacie. 

Na :zapytanie przewodniczQcego odpowiada ze 
owszem i przed tym były plotki o jego sto~unk~ do 
dyrektorowej, ale nie wychodz.iły one poza ramy 
szeptów na uboczu. Na posadę do Lucka zdecydo­
wany był jechać. 

Przewodniczocy: - Czy p. Wićko był dobry, 
ludzki? 

Oskarżony: - Nie uskarżam się na niego. 
Przew.; - Czy tym no:l:em uderzył oskarżony 

Wićkę? 
Oskarżony wyci1,1ga szyję i przygl11d11 się. 
Osk.: - Prawdopodobnie tym. 

• Przew.: .- A dlaczego oskarżony u sędziego 
sle~zego nic nie mówił, że zajście wywołane zo. 
stelo słowami Wićki: - Co, ciężko rozstać się z 
dyrekJorowę? 

O_sk.: - Nie chciałem mieszać tu kobiety. Te­
raz Jestem zmuszony to uczynić. Mam przecież 
zonę i dzieci. 

Sędma wotuJ!łcy: - Czy p. Wićkowa wyróżnia­
ła pana? 

Osk.: - Nie. Nie wyró:l:niała. 
Dalej oskarżony wyjilśnia, że nigdy zsJ~ć z per• 

sonelem ~ni z kierownikiem restauracji nie miał. 
Ze św1adk6w pienvszy zeznaje świadek Mieczy­

sław Wićko. 

Zeznaje on, że osl:-.arźony jest to człowiek nie. 
pewny, n~e~panowany, 

0 

i>rdynar~y. Często zapijał się. 
• • Gdy swradek dowiedział się, łe oskarżony był 
J~z. przed tym szoferem i sprzedawclł gazet, i rzeź. 
mkrem, I kelnerem - nie miał do niego zaufania. 

Fordanserki i przyjeżdżajqce na występy do re. 
s~au~acJi artystki żaliły się mu i narzekały na do. 
r.:mkr 1 ordynarny sposób bycia oskarfonego. 

Na dwa mieaiQce przed dniem krytycznym 0 • 

skarżony miał zajście z fordanserko i z kucharzem 
któremu odgrai~ł się, ie go zakatrupi, oraz z był; 
b~etowlł. ZcimoJący wobec tego postanowił wymó· 
wie mu prac!). 

• . Krytyczne.g? dn.ia, około północy, rozmawiał ze 
~w~adklem F1lapow1cz w dolnej restauracji, a kiedy 
s~1ąd.ek odszedł do górnej jej części, przyzedł za 
atm 1. zapytał go wr~~z: 

- Czy \1> le.n o!\ateczne, te mam 11dejść? 
- Ostateczne. • 
Filipowicz rzuół się na świadka i dżgnął go 

nożem z dołu do góry w brzuch. Po czym uderzył 
go nożem po raz drugi, ale jl.IŻ 'bez rozmerhu krót­
~im. silnym p~hnięciem w piersi. Natrafił na' guzik 
i • zgręł ~lę, dzięki czemu drugie pchnięcie nie było 
mebe21p1eczne. 

- Ja - mówi szybkim podnieconym głosem p. 
Wićko - rzuciłem się w tył, schwy'ciłem stołek i 
iastawiłem się nim, w obawie przed ponownym rzu, 
ceniem się na mnie. 

Ale nadbiegli mi już z pomocę. 
Siadłem wówczas na stołku, nie podejrzewajqc, 

:ie jestem raniony. Dopiero potem uczułem ciępłq 
ciecz na sobie, zobaczyłem pocięty tużurek i ka. 
mizelkę, i osłabłem. 

Karetka pogotowia odwiozła mnie do szitala św. 
Roi::ha. 

W szpitalu przeleialem pięć tygodni. 
Ne zakończenie świadek Wićko zarzuca oskar. 

żonemu kradzież butelki koniaku i wHniówki. 
Oskarżony, cały drżący, silnym głosem krzyczy: 
- Kłamstwo! Wszystko kłamstwo. Nigdy nic 

nie kradłem! 
Następni świadkowie nie wnieśli do sprawy nic 

nowego. 
Po zakończeniu przewodu i prllemówieniach 

stron, S!id ogłosił wyrok skazujący Józefa Filipowi· 
cze na pięć lat więzienia, z zaliczeniem aresztu pre­
wencyjnego. 

MAROERITTA CORNERT. truda Ramier. Siedząc bezczynnie z zało0żo obcą jest wszystkiemu i wszystkim ... To- trzymając się wpół nie'którzy. Wiele spośród młodych dziewcząt by-
nymi na piersiach rękoma, z kwiatami na- też, nie rozumiejąc jak mogła poprzesta- Pani Gertruda Ramiet rozmyślała nad ło później dumnymi z dziatwy swej matka IJ Sł:bgłłłO l,g(ift. pojonymi jej staraniem przed oczyma, sę- wać dotychczas n.a swojej niczym ni ezamą ubiegłym swym życiem, tak podobnym do mi i rozpieszczającymi wnuczęta babkami. 
dziwa matrona uczuła się raptem za nawi1- conej, spokojnej jak powierzchnia stojącej przeszłości legionów ludzi, poprzeplatanej Lecz pani Gertruda Ramier zazdrościła 

Mieniące się złotem i miedzią, pomarań sem życi.a, po za czasem„. wody egzystencji, na swoich rentach i jałowymi, pełnymi pustki duchowej dnia- w tej chwili wyłącznie Laurze, wątłej, wy 
czą i. miodem, łagodnie lśniące słońce za- W złocistych blaskach gasnącego dnia kwiatach doniczkowych westchnęła znów mi, puszczonymi w niepamięć wraz z dro- bujałej j.ak trzcina najmilszej przyjaciółce 
chodu pieściło ostatnimi swoimi promienia ukwiecony balkon wydał się nagle pa-1i z głębi duszy szepcząc: bnymi troskami i uciechami, które nie li- swojej, młodocianej dezertce od życia, 
mi mały balkon pierwszego piętr.a, gdzie Gertrudzie dobrze utrzymanym nagrobkiem - Chciałabym umrzeć! czą się skoro karta odwrócona została ... wstrząsów jego, burz i zawodów„. 
siedemdziesięcioletnia pani Gertr,uda Ra- na mogile domagającej się nieboszczyka Z melancholijnych tych rozmyślań wy- Wraz z godzin.ami szczęścia cenionego W nadchodzącej nocy balkon pani Ra-
mier polewała, jak każdego wieczora, do- gwałtem! Westchnąwszy więc głęboko jak rwał.a panią swą służąca oznajmiając grze wówczas dopiero, gdy straciło się je bezpo mier przypominał jej coraz bardziej staran 
niczkowy swój ogródek dojrzewające dziewczę szepnęła tęsknym cznie: wrotnie, z nieuniknionymi stratami osób nie ukwieconą mogiłę wyglądającą swego 

Czyi111ość tę spełniał.a bez pośpiechu, głosem: r- Zupa na stole, proszę pani. bliskich, po których trzeba pocieszyć się, lokatora ... 
precyzyjnymi . miarowymi ruchami osoby - Chciałabym umrzeć! Otrząsnąwszy się z zadumy pani Ger- skoro nie umiera się z bólu. Stara kobieta westchnęła więc pono-
nawykłej do tej roboty i posiadającej rzad- Zapach wiosny unosił się wokoło nieJ. truda podążyła skwapliwie do jadalnego ślizgając się po sieci wspomnień pani wnie z niezmiennym swym refrenem na 
ki przywilej wolnego czasu. Nie tylko ten nikły, wydzielający się z wil- pokoju. Ramier zatrzymała się na dalekiej wizji po l zwiędłych wargach: 

Gdy wylała porcję świeżej wody na gotnego czarnoziemu i kwiatów doniczko- Zupą był dobrze nagotowany essencjo grzebu Laury, przyj.aciół1d z lat dziecinnych · - Chciałabym umrzeć .. 
dumne ze swej purpury pelargonie, zale- wych w rozkwicie, lecz mocna upajająca nalny rosół. P. R.~mier sp?żyła z~ ~makiem wybujałej dzic;weczki o zbyt dużych fiol.ko _Lek'ki wietrzyk tymczasem, z agonii 
dwie rozkwitłe, subtelnie wonne i barwne woń zstępująca z niebios przestworzy prze mocny wywar mięsny mile drazmący no- wych oczach I zanadto szczupłych ramio- słonca zrodzony, ochłodził znacznie wie­
groszki, misternie cieniowane jak koloro- pojonych ożywczym dęchem w nieskończo zdrza zapachem porów i innej włoszczy- nach. czorne powietrze. Pogrążona w mel.ancho­
wane sztychy mszału bratki szlachetne, ność I.asów, pól, łąk, dolin i wzgórz trawio zny. l Umarła mając lat piętnaście pod słoń- Iii swej staruszka uczuła zdradziecki dresz 
stara matrona poszła postawić na kuchen- nych gorączką wiosennej odnowy. Umoczywszy z kolei grzanki posmaro cem Lazurowego Wybrzeża, gdzie wyglą- czyk przebiegający po jej karku i kr~goslu 
nej etażerce emaliowany dzbanek, którym Wol'1 wiosny rodzicielki otaczała ze- wane masłem w jajku na miękko schrupa- dała powrotu do zdrowia. Pochowano ją ple. Przywołana tym do rzeczywistośd 
przynosiła sobie również do swego sypia!- wsząd ~tarą 'kobietę,. która p;ze.ż~I~ już ła je z .apetytem. Zjadła potem, delektując pewnego ran'ka na zalanym promieniami wrócHa czymprędzej do pokoju, zamknęła 
n ego pokoju gorącą wodę potrzebną dla I sw.ół wiek złoty, swój sezon m1łosc1 1 na- się kawałek sera Camembert' a n aj prze- słońca pagórku skąd wid.ać było jak okiem balkonowe drzwi i wierna swym n.a wykom 
swej toalety po czym wysunąwszy krzesło dz1e1. . . . dniejszego gatunku, i najdojrzalszą grusz- sięgnąć pomarańczowe gaje, ogrody róta- zakrzątnęła się około przyrządzenia z gorą-
na balkon usiadła w złocistym żarze odcho- Na dole tymczasem, pod Jej stopami kę, którą wybrała sobie z obficie zaopa- ne, tonące w blaskach i zieleni wille i... c~j wody, araku i cukru grogu, który wy-
dzącego słoi'tca. w dusznej ulicy wielkomi~jsk.iej wrzało trzonego koszyczka pieczętując dla wzmo- morze! Niezmierzoną taflę wody ruchomej p1wszy wrzący nieledwie wsunęła się pod 

Pod nią gwarna ulica paryskiego przed ciasne małostkowe by.towani; istot ludz- cnienia wszystko szklanką białego wina z muskającymi powierzchnię jej mewami i swe kołdry z pierzynką na nogi. Może i 
mieścia toczyła codzienne koło swych prze kich odd.anych ego1styczme skromnym Bordeaux. prującymi ją żaglowymi barkami. myślała jeszcze: 
znaczeń, zakurzona i banalna ze swymi po- swym zajęciom i mizernym rozrywkom. Lu Tak posiliwszy się stara smakoszka Przed oczyma duszy pani Ramler prze „Chciałabym umrzeć!" 
zbawionymi wystawności sklepami i prze- dzie, co otldani intere~om swoim wyłącz- obstalowała menu swojego obiadu n.a dzic1i sunął się korowód rówieśnic Laury opłaku- Lecz tymczasem chci.ała przede wszy-
chodni.ami zaprzątniętymi swoimi sprawa- nie siadają po. całodziennym szamotaniu następny i wróciła na balko?. i_ący~h rzewnie ~rz~dwczesny zgon ~ole- stkim, ż~by jej było bardzo ciepło; pragnę 
mi, śpieszącymi we wszystkich kierunkai;h się przed kubkiem dla ochłody lub przywo Złoto zachodzącego słonca zgasło w zank1, która z dz1ecmnych lat zaledwie wy ła spędzić dobrą noc w swym wycrodnym 
i zbyt mało rozporządzającymi czasem by łuj ą taksówkę dla przejażdż'ki i zaczerpn;ę międzyczasie ukazując w szarym pyle, rósłszy zamknęła na zawsze piękne swe ł.óżku, gdzie przyzwyczajona była ~svpia.~ 
oglądać się wokoło siebie i wiedzieć coś- cia świeżego powietrza w Lasku Buloń- pr.awdziwym jej świetle, monotonną ulicę, źrenice na przeczuwany niewyraźnie świat co wieczora i budzić się każdego ranka ..• 
kolwiek jedni 0 drugich. skim. . . . . I gd~i~ przechodnie. s~ace.rujący teraz . b.ez u~zuć i nies'k.rystalizowane jeszcze marze'7 Tł. J. S. 

- życie płynie!.. - myślała pani Ger- Pani Ramier doznawała wrazema 1z posP.1echu wał.ęsal! się P.aram1 p_rzewazmei me o §zczęśc1u., / ~ -
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.-Sp ORT. 'PP~ŚCILI KLESKE . W .W 1RSZAWIE i:~;kt;::1~is:::::4:J(;:2) 
I__ ' I 'mow1. prasa włoska o zwyc1ęstw1e swych bołlser6w Roze~n~y w ":1~nie m~CI w:a.tet?G ~ 

- i Wysokie zwycięstwo bokserów włoskich dnakowoż dec-yyja sędziego, który pr~etwał wy o wegsrc1e.do L1~ p-om2ędizy waleńsłcim 

N 
• w stosunku 12:4 nad drużyn!ł polsklł nie zna walkę w pierwszej ruolhie uwatan jest R.KS. Elektrit a m1staem Okręgu ł.ódz-

a eta PI e W J ~ d rzeJ. o w ,„ e la~ło następnego dni!!. e~ha '!i pra~ie włoski~j przez dzienni,~ ~!Gs~ za zł?yt -pochopfi~ kiego Borutą ze Zgiena ~akończył się v.wy 
• lctor~ z powod~ spozi:i10n.e1 godziny zakon- 9. Kcic~yns;ktrr.i pisze. dZ!'enmk, że ma on clę.stwem gospodarzy w stosunku 4:3 

czenia meczu me zamieściła nazaiutrz wo- zabo.1czy c1os, ktorego siłę ueszt'4 wypóbo- (l-:2) 
• • , góle sprawozdań. Pi~ma niedzielne bowiem wano w St. lie<in., gdzte był -z drużynt Eu- · • . . . 

DZIŚ 3-c• dzlen rnarszu s2lakiem Kadrówki zamykają swe łamy znacznie wcześniej, niż ropy. Dobrze wchodzi w zwarciej dosk<>- Wszystkie bramki dla drutyny Elektn-

Wczoraj o godz. 4-ej rano wystartowa­
ło z Miechowa 58 patroLi do drugiego 
etapu marszem szlakiem Kadrówki na trasie 
Miec~ów - Jędrzejów ( 40 i pół km.) w 
grupie patroli wojskowych maszerowało 
16 zespołów, w grupie przedpoborowych 
- 12, w grupie popoborowych - 29 oraz 
jeden patrol sportowy bez broni. 

Odcinek trasy od Mierzawy (31 km.) 
prze?yły patrole marszem kwalifikacyjnym 
Z Mier~awy po półgodzinnym odpoczynku 
odbył stę start w odstępac'h jednominuto­
wych do Jędrzejowa. Na tym odcinku eta­
pu wynoszącym 9 i pół km., maszerowały 
patrole na najlepszy czas. Od tego momen 

. tu wzdłuż całej trasy rozgorzała zacięta 
walka przy skwarnym i upalnym dniu. Pa­
!role zdobywały się na najwyższy wysiłek 
i zademonstrowały doskonałą kondycję i 
postawę w marszu. 

Silne tempo marszowe i upał były po­
wodem licznych lecz przeważnie drobnych 
interwencyj lekarskich na trasie. Pogoto­
wie lekarskie zorganizowane było b. spra­
wnie przy punktach wypoczynku i w lo­
tnych brygadach. Wzdłuż całej trasy i w 
poszczególnych miejscowościach, przez 
które maszerowały patrole, gromadziły . się 
liczne rzesze okolicznej ludności, wykazu­
jąc szczególne zainteresowanie emocjonu­
jącym wyścigiem zespołów, z pośród któ­
rych jak np. PPW. Kraków i PPW. War­
sz.aw.a maszerowały razem ramię przy ra­
n11en1u, podciągając się wzajemnie. 

Przy mecie etapu na rynku w Jędrze­
jowie zgromadził się tłum około 5000 wi­
dzów. Przy bramie powitalnej, udekorowa­
nej zielenią i barwami strzeleckimi ustawi­
ła się delegacja organizacyj społecznych i 
orkiestrą oraz przedstawiciele władz miej­
scowych. 

Do Jędrzejowa pierwszy patrol przy-

1 w. drti powszednie. jedynie ,Jl. Oazettino" za nale umie prowadzić walkę. tu NiG'byl Elsner, wychowanek ŁKS-o, od-
był 0 godz. 11.15, ostatni 0 godz. 12.30. fT!Ieściła obszerne sprawozdanie ze spotkru- Sz.ułczyński, debiutant połskiei ósemlci w bywający w Wilnie shil!b~ w·ojs'kową i gr.a 
Zgromadzona publiczność serdecznie wi- n1a p. t. „Pięś~i.arze włos_cy pomścili klęs.kę wadze śre?nic;:j, był słah~zy .fizycznie od ~we J·ącv w b.arwa.ch drunrny wileńskiej. Dł.a 

z Warszawy b1Jąc Polakow 12;4." „Il. Ga- go przeciwnika Ferrano, _1ec:ina'k w 1ma;rę '.J . -, „ • . D 
tała przybywającyc'b. zawodników. Nie- zettino" podkreśla, że skład po!Ski był pi~rw walki za{;zął się poprawiać. Była to -zresztą rdirut)71'1y K.S. Boruta ? 0 2 g.ole str.zehh ą-
zwykle owacyjnie wiotano zespoły maryna- szorzędny. Bokserzy polscy wy.kazali, że s~ chara.kterystyczna cedla wszyst'ldch l'ięśoia- hrows'ki i K'Otecld. 
rzy z Gdyni oraz Kol. Klub Sportowy z znakomitymi pięściarzami zarówno pod rzy polSikich. ---
uda. k b . od 'kó k . względem techniki, jak i kondycji fizycznej. Szymura, zdani-em dziennika.. br'ł '!Upełnie .:..."*1i' . 

ns a, 0 sypuiąc zaw m w wia- Przechodząc do opisu waLk, dziennik p~ równorzędnym przeciwnikiem Mussiny. Pi\- Zrd• „ ~i~ · 
tarni. sze między innymi: smo uważa go za najlepszeR;O z Polaków. e ' ...... e--Zg'erza 

Drugi etap ukończyło 57 patroli, od- Jasiński w wącLze muszei, mimo, ie wy- Szymura dysponuje bogatym re:perłuał'e'!n Ul &•R ~ 
padło' wskutek zdekompletowania KPW. raźnie słabszy od Nardecchii, wyfkazał pcodzi technicznym i niebezpiecznym cio:sem .. Tego MECZ LEKKOATLETYCZNY 
Kraków. wu gpdna .am~iC;.ię w walce i zn!ł~?f!litą pra- technika s~awia go na równi z bokserami n- WtllWrllj na mi~jslim stadionie s{)Ort~wym od-

Klasyfikacja po 2 odcinkac'h marszu cę nog. ~owniez :varto .P5Jdkreshc .1ego do- wodetw~nll.. . . . "był rit. -Morpnioowimy przez miejscowy K.S. Boruta 
skonałe, 1 precyzyine uni~i. " . . . O Piłacie . pi~mo mo~1 tylko to, że po me<ce lek1roatletyczny z ud'l:ialem czołowyth zawodni 

na czas przedstawia się następująco: ~ Czod~u. „1.1. Oazett1no pisze, ~e prze- p1en~~zym c10s1e Lazzan~o l>O'S'tedł na kow łodzkich. Na meczu padł Tekom Polski dl.a ju. 
W grupie wojskowych: 1) Patrol ze \\'.azał wyraznte 1 wygrał zdecydcr.vame, choć I deski 1 od tego ~zasa był me-co Ul!lll~t:zony. nia.r6w w -s'ku'ku 0 ryezce, k<tór.y pobił Doroba „ 

Skierniewic 1 :53:21; 2) WKS _ Pułtusk mezbyt wys.oko. . . . . Bokserzy n!łs1 walc!<i.9. bm. z drugim gar Wimy~ 'layslwjtc wyeolroeć 3,2D m. Pon tym otłę. 
1 :56:26; 3) patrol z Warszawy 1 :57 :19; Kowalski ustępował wyraznie Peire, 1e- mturem włoskim w R1m1ru. gnięto następujrce wynik.i: 
4) patrol z Łodzi - 1 :57:58; 5) KOP- BIEG 100 METRóW. 
Polesie 1 :59:35. w I • o , b•• k d r • t 1. Mozelew.ski (Wiima) 11,S iek. 

W grupie p. w, (młodszych)•. 1) Z.S. a as1ew1czowna 11e re or sw1a a 2. Poliński (Boruta) 11.6 sek. S. Ludwikowski (LKS) 11,ll sek. 
Ostrowiec 1 :47:57 (najlepszy czas ogóliny „ "7 ęglarczyk - rekord Polski BIEG 800 METRóW. 
po 2-ch etapach) i 2) ZS. - Janowa Do- 1. Musz.al (ŁKS) M,3 
lina 1:50:29; 3) ZS. - Skarżysko 1:53:23 W zawodach Chorzów - Bytom startowa!a1 Mecz zakończył się zwYcięstw~m Cho-rzowa 2. Twtozak ('Bont\1l) 
4) Kol. KS. - Gdańsk J :58:29, 5) ZS.- nadprogramowo Walasiewiczówna. W biegu na w stosunku 83:53. W mec,iu t:vm Weglar«* 3. Jesse (Union • T'Gnring) 
Skawina 23:5; 6) zs. _ Poznań 2 :08:I2. 80 mtr Dobiła ona rekor<l światowy, w czasie ustanowił nowy rekord Polski w rzucie młotem BIEG 1500 ME1'RóW, 

W i ( t h) ) ZS 9.6 sek., zaś w biegu 60 mtr uzyskała ona czas wynikiem 48.92 mtr., za,ś Praski pobil rekord 1. K=Pesa (LKS) 4.16,8 
grup e p. w 8 arszyc : 1 .- 7.4 (o 0.1 sek. gorzej od rekordu światowego). S'·ąska w kuli 15.37 mtr. ~. Nowakowski {Geyer) 4.24,6 

Janowa Dolina 1 :51 :45; 2) KPW - Ko- 3 • .Algater (Union • 'Touring) 4.29,S 

wel 1 :52:12; 3) Sportowy Klub Robotn. S I k• łk I h SKOK o TYCZCE. 
Bałtyk 1:52:27; 4) Zw. Rez. Janowa Do- por ~ I ll s owa.c 'O L Do'f!Qlta (Wima) '3120 m. 
lina 1 :52:35; 5) ZS. - Lwów 1 :53:06; 2. Aniki9ew (Wima) S m. 
6) ZS. _ Gdynia 1 :53:33; 7) zs. _War - Mecz piłkarski o wejście do łódzkiej udzi.ał kilku czołowych lekkoatletów ł6dz- i. ,.K.rystiaa" {Boruta) 2,40 m. 

szawa śródmieście 1 :56:09; 8) PPW _ kiasy A KP Zjednoczone - Kruscheender, kich. W skoku o tyczce junior Domba :! SKOK w DAL. 
K ak · 1 ~5 56 9) zs · L' K 1· zakci.czył się zwycięstwem lepiej zgranej Wimy odniósł duży sukces, ustanawiai·ąc L 'P-0l1iiski CBorvta) 6,55 m. r OW :::> : ; • im. tsa U I - 2. 'Mozelewski l"l\7ima) 6,51 m. 
War~zawa 1 56 56 10) zs Sk ż i Jep5zej technicznie drużyny KP Zjednoczo wynikiem 3,20 mtr. rekord P-01slti J·unło- \"' ~ : : i · - ar y- S. Hartman (Geyer) 6,'37 m. 
Sko ne w stosunku 4:2 (4:2). Dla zwycięzców rów. Poza tym padł rekord okrPo-u łódzki~ 

· n. RZUT DYSKIEM. w klasie 3-ej (sportowej) maszerują- b~amki zdobyli: Sikorski 2, Niewiad.omski go w sztafecie olimpijskiej. Szczegółow-e 1. Owczarek (Sokoł _ Łódź) l6.0!i :m.. 
cy jedyny patrol seikcji sportowej z. s. t Zych po 1, zaś dla KE: Kasprzak 1 Ow- wyniki były następujące: 100 mtr. ł) M-0- 2. Wyrzykowski (Boruta) 30.97 m. 
Zagnańsk (Górnik) po dwóch eta.pach ma czarfk. •,Zelewski (Wima) 11,5 sek. przed PoUii- 3. Borowledci Leopold (Boruta) - '30.18 lil. \ 

czas 1 :51:26 godz. (b. dobry). I . - w. !'~otrkowie o~b1ł się mecz ~iłkar skim (Boruta) 11,6 se·k. i Ludwikowski~11 RZUT KULĄ. , 
Dziś w trzecim dniu marszu patrole s~i _o we1sc1e do łó?zkiei k~asr A, między (ŁKS). 800 mtr. 1) Mund (ŁKS) ·2~01,2 i ~:::;:~k\s~kó~B~ł.~ź)lll~a m. 

przebędą ostatni etap z metą w Kielcach, ~1~1s::ową C~ncor?tą a Kał•1sk1m ~S. Zwy przed ,Tomczakiem (Horuta) i Jessem 3• Hll'l'tman (Geyer) l1l.Oll m. 
przy czym na podzamczu w Chęcinach c1ęzyła po zazarte1 walce Concordia w sto (UT), 1,500 mtr. 1) Kurpesa (ŁKS) RZUT OSZCZEPEM. 
przejdą próbę w strzelainiu do sylwetek na sunku 4:1. 4 :1618· . przed Nowakowskim '(~eye.~) L Sobienj!ki (Wima) 48.10 m. 
od!eCTfość 100 m. .Towarzyski mecz piłkars'ki rozegrany 4 :24,6 I Ag.a terem {UT). Sztafeta ohmplj- !. Pełiński <Boro.ta) 44.65 m. 

1:> między Sp'ortjonem a kombinowaną dru- ska: 1) ŁKS 3,31 ~nowy re'kord okr.) 3. Dudka St. (Bonat'ł!) 41.60 m. 

żyną Widzewa, zakończył się zwycięstwem przed Borutą.,3:~9,3 1 UT. 3:47,6. Skuk SZTAFETE 800X400X200X100 m wygrał bez-
Sportjonu w stos uniku 3 :2 ( 1 : 1). Dla Spor- w dal: 1) P~lmskt .(Boruta) 6 .55 m. przed ~el.acyjni-e .ŁKS w a~ie. Ul przed „Boru.tł" 3.39.3 
tjonu bramki zdobyli: Czajkowski Miko- Moclzelewsk1m (Wima) 6,51 m. Tyczka: ł) i przed ł!ru~. To11~ng1em 3.47.~ .• 
ła1'czyk i Ludwisiak dla Widzewa'. Bań- Doroba (Wima) 3,20 mtr. (rekord Polski' b 1-0rganG iacJ~_.uwodd~w -1. spraw.na. KieraowniJ?t;m1 , • · · · Ó ) d A "k" · 3 . D Y p. azew,...1, sp Zilll g ownym - pr.ze staw1oe 

Piłkarze łódzcy wyeliminowani 
z rozergwek o put:hilr Prezgdenfa ft. P, czyk i Ha11ysz. Sędziował p. Olejnik. JUnt0r w prze ~1 1e1ew-em rntr. ysk: LOZLA. p. Olbrycht. 

Na boisku Geyera odbył się towarzy- 1) Owcz~rek (Sokoł) 36.06 mtr. przed Wy WIMA - BORUT.A: 3:0 (2:0). 
Rozegrane zostały w Warszawie i Lwo I W 20-ej minucie p.adła czwarta bramka ski mecz lekkoatletyczny między zespołem rzy~ows.ktm (B) 30.97 mtr. Ku.la: 1) Bo- Bezpo&ednio po zawodach lekkołltletycznch ~a. 

wie półfina}owe zawody piłkarskie o pu- dla Krakowa ze strzału Korbasa .. ZdawałJ go[..poclt:rzy a IKP. O zwycięstwie IKP za- row1eck1 11 m. przed Owcza.rkie_m . (Sok._) hył ~ię . ~~z tow~~yaki w piłkę n.?żo' nii~dcy łóda. 
char Prezydenta R.P., z których zwycięsko się, że Warszawa przegra w katastrofa!- decydowała ostatnia konkurencja meczu 10,~0 m. Oszczep: ł) SQb1era1sk1 (W1- k.11 „Wim! 41 mieJsc~w1 „Borut, •.który a~<>ń~)'ł 
wyszły zespoły Krakowa i Lwowa. nym stosunku, tymczasem nagły zryw przy t . f t 4X400 D k ł f _ ma) 48, 10 mtr. przed Polińskim (&ruta) il~ sulu~ollym zwyr.i~stw~ łoduan. Byli ~ni i 

Od dł d d I 
sz a e a m. os ona ą ormę wy . klasę lepsi, przez cały przebieg gry utrzymywali prze 

~a Y ? .a szych rozgrywek War- niósł jej dwie bramki, W 26-ej min. ze kazał Hartman w trójskoku, uzyskując wy- 44,65 mtr. . . . . wagę. Cecliowała ich szybkość, dobre opanowanie 
sz.awa 1 Łódz, któr~ uzyskała ze Lwowem strzału Smoczka, a w 28-mej min. przez nik lepszy 0 15 cm. od rekordu okręgu. w - W Pab1an.1~ach ~a stad1?D1e Kru- pilki oraz. 11mie~tno~ ~rreprowa~zania a!aków .. 
dość 'korzystny wynik. Święckiego. Od tej chwili Warszawa op.a- skoku wda! Hartman uzyskał również b. do sche - Endera O(lbył się kobiecy mecz B~nm~ dla zwyc1ęzcow zdobyli: Bolen, żenu-

Przebieg zawodów był następujący: nowała zupełnie boisko, ale mimo sw~j bry wynik 6 73 mtr Szczegółowe wyniki lekkoatletyczny m:ędzy pabianickim Soko- salaz~· Wier~ha. h .,_. . . "k b 11 · b d ł b ' · ł KE k" l g1eraan10 wo ee a1w1e1szego pnecnvm a y 
przewagi ar zo s a y napad nie umiał się przedstawiają się następująco: 100 m. t) e~ a ora~ męs t mecz ek'koatletyczny nieco zdezorientowani, piłka ich się nie trzymała. 

W.E LWOWIE: Lwów - Łódź 3:2 (2:1). zdobyć na skuteczny strzał. Na dwie minu- Grobelny (IK.P) 11 4 sek. przed Bystrym między łódzkim Sokołem a KE. W meczu Nie wykorzystaU też kilku dogodnych aytUacyj. 
Wynik ten nie odzwierciadla istotnego ty przed końcem zawodów Kraków zdoby- (IKP) 12.2 sek. 400 m 1) Kroning (IKP) kobiecym Sokół ,Pabi;anicki pokonał KE S~dzlował p. Klemzyński. 

stosunku sił, gdyż drużyna lwowska miała wa z rzutu karnego, strzelonego przez Kor- ~5 sek. przed Nowakowskim (Geyer) 55.5 95:79 pkt. Wyróżniła się Peskówna z So- SOKóL - 'WKS 5:3 l:O) 
znaczną przewagę. basa 5-tą bramkę. sek. 3 km.:) 1) Lewandowski (Geyer) _ koła, która aż w ośmiu konkurencjach zdo- Drugi mr-1 odbył. się .na. hoi_sku Sokoła, przy 

b ł · • · W 1. • ceym goepodano 11wyc1ęśyli łod1:k1 WKS w stoaun. 
Lwów grał bardzo dobrze, zwłaszcza Kraków na zwycięstwo zasłużył, będąc 10:12,2, przed Rutkowskim (O) 10:21. Ku \ Y a pterws~e mieisca. meczu męs11.tm kn 5:3. Sokoli 'WY5lfpili w nieco lepszrm akładiio 

w, liniach defensywnych. Szczególnie do- bezwzględnie lepszym od Warszawy we la : 1) Orzelski (lKP) 11.56 rntr przed S?kół (Ł6dz) po~onał KE .103,89 pkt. Z i byli wCJJOraj dobrze dysponowani. Mecz td był 
iOrze wypadła gra pomocy, a zwł.aszcza Su wszystkich formacjach. Nieco słabiej niż Hartmanem (G) 10.99 m. Dysk: 1) Grze! c1eka~szych wy?1k6w notuiemy: 110 rntr. b~Td~o ła~ny, ~dyi obie drużyny doh.rze grałr, szc~ 
mary i Wasiewicza. Również jerzewski w zwykle grał Artur W drużynie warszaw- ski (IKP) 37.48 m przed Staniszewskimi płotki: W. Maciaszczyk 17,4 sek., dysk: [~~~:ur:gi:rn;~e, dla !~órk:ch ~~~~ T1ohyb:k~W'le 
obronie wykazał .znako~i.tą !irmę. Ata~ skiej wyróżnić m~żna $więckiego najlep- (G) 31.64 m. Oszczep: 1) Czyżykowski (I. ~wc.zarek k(S(o

5
k.)kó3)7,4

3
7 mtr., tyczka: K. jednej. Lodzianr:zh~a~ki :,~~ali 1jed~r::fewsd;iJ.~ 

linii był Niechcioł - Majowski. z d d 'ł b d d b . 111 Skok w dal. 1) Hartma·n 6 73 m przed - W Krakowie odbył się mecz plłkar- Steglinski, zdobywaJ11c dwie bramki, zaś trz~ia stn:e 
grał za to znacznie sł.abieJ. Najlepszy w tej szego w ataku. I K. P.) 46.02 m przed Hartmanem (G) 39.43 aciaszczyi 0 . ł mtr.. . 'nuto~ karnym, które w liczbie dwóch egzekwował 

.w. zespole łódzkim zawiodła pomoc G akwo y prowa z1 ar zo o rze p. Ośm'elakiem (iKP) 6 55 mtr Skok wz . ski półfinałowy juniorów o mistrzostwo lon•NlJrz_er; Koło~zi~~zyka P.adla z winy bramkarza. 
. • rusz a. 1 · • wyz Pol k' międ w· ł PWA TT W aleay nadm1emc, że o ile atak był mocniejszy 

bar~zo dobrze na.tom1ast wypa~ła ~ra Ga- 1) Hartman ( G) 1.64 m przed Ośmielakiem . s 1 zy . ts ą a . z ars z:~- to s!abszymi okazali się obrońcy - gracze z drogiej 
łeckie~o w obronie o~az Kro last ka 1 Lew an 1.61 m. Trójskok: 1) Hartman (G) 13.34 \\· Y· Mecz zakoncz~ł się. zwyc1~stwern Wt- druzyny. Sędziował p. Augustyniak. 
dowsk1ego w napadzie. m przed Mielczarskim (G) 12.03 m. Szta sly w stos~nku 10 ·0. ~3 .0) .. 

Bramki dla L~o.wa zdobyli.: Niemiec ~ Z.AOSZCZ~~Z.tSZ feta 4X400 mtr: l) IKP. 3:47,1 przed Geye - W fmale tur.me1u temsow.ego ~ s.o-
karnego, ~~oczen 1. Żurkowski, a dla ł.odzt 50.BlE rem 3:48. w ostatecznej punktacji zwy- P?tach Baworowski ~o~onał H~bdę 6 .2 6.~. 
Koczewsk1 1 Królas1k. OJ.I.A" TR,_p ·S.K I cięstwo odniosła drużyna IKP w stosunku 6.0. W grze podwóinei zwycięstwo odmo 

Sędziował p. Linke ze śląska. Publi- „ C.UMJ Kt.OPOTdW, 52:49. · sła również para polska Baworowski, Tło-
'.Czności około 4,000. ŻĄDAJ_ĄC V/YRAŹN.IE i K.S. Boruta zorganizował na stadionie czyński bijąc parę niemiecką Pfitz:ner, 

PRZYJMUJĄC JEDYNIE miejskim w Zgierzu międzyklubowe zaW0- Beuthner 6:4, 2 :6, 12:10, 4:6 i 6:4. 

OR GINALNE dy lekkoatletyczne, w których wzięł-0 - W Warszawie został rozegrany wy-
V -O L~A"" ścig szosowy na dystansie 205 km. o mi-

W WARSZAWIE: 
Kraków - Warszawa 5:3 (2:1). 

W pierwszej połowie meczu Kraków 
miał znaczną przewagę. Drużyna warszaw I 
ska grai~ chaotycznie, a napad zaprezento-: 
wał się wprost kompromitująco. W 14-ej 
i 16-ej minucie padły pierwsze bramki dla 
Krakowa ze strzałów Zembaczyńskiego. 
Pierwszą bramkę dl.a Warszawy zdobył 
święr!\:i w 25-ej minucie. 

„, 0 1 . 1 strzostwo drużynowe Polski. Tytuł mistrza 
PATENT FRANC, N~~0·0,„04 Wicemistrzem jw i at a zdobył zespół kolarzy „Syreny" w składzie 
PATENT AMER. NR. 10~0 701 Michalak, Napierała, Starzyński, Cieniew-„ ____________ poznalłCZJk Sobieraj na kajaku, ski w czasie 5 g. 59 min. 23 sek. przed 

W mistrzostwach kaiakowYch świata w Sztok „Ursusem" i Fortem-Bema. 
PADAIĄ lł•ICOllDW holmie w:ielki sukces odniósł Polak Sobieraj na - W kraju odbyło się kilka ciekawych 
Polsty pły •acu są W formie. Jedynkach, zajmując drugie miejsce l zdobywa- meczów piłkarskich. Ligowy Ruch pokonał 

, Jąc tytul wicemistrza świata w biegiu na 10 km. w Sosnowcu Unię 10:4 (3:2), w Krakowie 
W zawodach pływackich w Poznaniu Moraw 

ska • Banaszewska uzyskala w biegu 200 mtr, 
stylem grzbietowym czas 3 min. 18.4 bek. lep­
szy od rekordu Polski. 

Po rini::inie pól zaznaczyła się dalsza 
przewaga Krakowa. W 12-ej min. Gracz 
strzelił trzecią bramkę, ale w chwilę pó­
źniej zawodnik ten zderzył się z piłkarzem 
stołecznym i zniesiony został z boiska. 
Równocześnie ten sam los spotkał Smocz­
ka, tak, że obie drużyny grały w dziesiątkę. 
Ml kilkanaście minut później obaj kontuzj:> 
wani zawodnicy wrócili jednak na boisko. 

-W Bydgoszczy odbył się bieg dłu.godystan 
sowy na 5 km o mistrzostwo Po'·ski. Zwyciężył 
Ję<lrysek w czasie nowego rekordu 1 godz. 35 
min. 21 sek. przed Majewskim z Warszawy. W 
biegu dla kobiet nowy rekord Polski na tym dy 
stansie ustanowiła Szumilowska I :55.25. 

Kolarskie zawodr Kraków - Warszawa 
- ZWWClllllTWA ICUDCZAllCA -

Na torze Cracovii odbyły się międzymia- Bandą, 2-gie Włodarczyk (Wars.zawa) za 
stowe zawody kolarskie Kraków - War!za· Nawratilem. 
wa. Rozegrano 15 spotkań dwójkowych z u· W biegu australijskim na 8 okrążeń to· 
działem trzech zawodników wa.rszaws·kich ru l·sze miejsce zajął Giza (Legia) 5,18, 
(Oleski, Frączkowski i Włodarczyk). 2) Wcisło (Garbarnia). 

, . . . . . . W biegu amerykańskim parami na 20 
W ogolneJ punktacJI pierwsze mie1sce \ kr · • 1· D b ·e k" Kupczak . . k o ązen wygra i ą row1 c i -

llndblad i Heikas 
bohateramt mistrzostw Finlandii. 

,W Helsinki roZJPOczęły się zawody lekko­
atletyczne o mistrzostwo Finlandii. Pierwsze­
go dnia osiągnięto następ.ujące wyniki: 

3000 m. przez przeszkody: 1) Lin<lblad 
9:09,2, 2) Tucminen 9:13, 3) Mati!ainen 
9:13. 

Skok wzwyż : 1) Kotkas 196, 2) Kalima 
196, 3) Peraesalo 190. 

200 rn . przez płotki: 1) Storskrubb 25,3 
(re!kord Finlandii); 2) Lindfors 25,8, 3) Paek­
wo 26. 

1 OO m.: 1) Tamisto 10,8, 2) To kazi er 
10,9, 3) Haekikinen 10,9. 

Rzut młcitem: 1) Han.nula 52,18, 2) Anta­
lainen 51 ,64, 3) Heine. 

800 m.: 1) Peussa 1 :54,6, 2) Kainlauri 
1:55,1, 3) Salmtnen 1 :55,7. 

Na wyróżnienie zasłu.guia wyniki biegu 
na 3000 m. z przesz.kodami i w skoku 
wzwyż. 

SUKCES CZECHÓW 
w meczu ze Szwecją 6 :2. zanł Kurczak (Legia - Kraków} 10 ~ t., I (Legia - Kraków) 10.34, 2) Janik - Ła· 

2) Olecki (Fort Bema - Warszawa) 9 "pkt., zar (Crakovia) 3) Włodarczyk - Olecki 
3) r hrowiecki (Legia) 8 pkt. (W~~ w ) • ' W Sztokhc>lmie wobec 20 tysięcy widzów ro­

zegrany został międzypaństwowy mecz piłkarski 
stprawna, pomiędzy Czechosłowacją i Szwecją. Zwy.cięży­

" la Czechosłowacja w stosunku 6 ;2 .(3 :O), ..L..:.... 

· I ~asza a . 
W biegu za motorami na 25 okrążeń to· lJrganizacja zawodów barzo 

ru 1-s~e miejsce zajął Waudor (Cracovia) za p_ublic,7;ności ok. 1.500. 

Wisła pokonała Zwierzyniecki 8:0 (4:0), 
w Równem Pogoń (Równe) pokonała Unię 
(Lublin) 5:4. 

nocne dyi11ry aptek. 
a) Nocy d21isiejszej dyżuruj, apteki: 
Sadowskiej.Dancerowej, Zgierska 63, W. Gron 

kowskiego, 11 Listopada lS, T. Karlina, Piłsudskiego 
54, R. Rembielińskiego, Andrzeja 28, J. Chtdzyń· 
skiej Piotrkowska 165. E. Millera, Piotrkowska 46, 
G. Antoniewicza, Pabianicka 56, J. Unieszowskiego, 
Dębrowska. 24 a. 

lelelong 
Pogotowie Czerwonego Krzya 102-40 

i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 11 t t ·9 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 
Tow. Przecłwżebracze 277-62. 

Jutro na obiad: 
Zupa ogórkowa, sztuka mięsa z boćwin· 

kj_. KomP.o" · 

Co •as po pracy rezweseli? 
CASINO: - Dama na dwa tygodnie. 
CORSO: - I. Bez rozkazu. II. Na bez-

droiach. 
EUROPA: - Maski lorda Blakeneya. 
GRAND-KINO: - ·Cnotliwa Zuzanna. 
IKAR: - Mały dżentelmen i Rose 

Marie. 
JAR: - Na scenie: „Najpiękniejsze ko-

biety" na ekranie „Malibu". 
OśWIATOWE: - Dziewczęta z Nowo. 
PAŁACE: - Piętnastolatka. 
PRZEDWIOśNIE: - Za zasłoną. 
RAKIETA: - Dziewczyna szuka mf· 

łości. 

RIALTO: - Taniec szczęścia i rozpa-
czy. 

STYLOWY: - Lot straceńców. 
SŁOŃCE: - Dziewczęta z Nowolipek. 
TON: - Scherlock Holmes i dr. Wat-

son. 
URANIA: - I. Książę X. li. Droga do 
sławy. -· .... 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
. Wobec olbrzymiego powodzenia jakim cieszy 
a1ę znakomita sztuka Zygmunta Nowakowskieg'l 

„Gałązka rozmarynu'', zostaje ona przedłożona je 
!7:cze na kilka dni. 

Kto nie widział tego knpitalnego widowiska, hę 
dzie miał ostatnią okazję zobaczyć je na srenie Te 
atru Letnie11:0. 

. „Gałązka rozmarynu" grana będz ie Jziś w ponie 
działek i dnj następn)'lclt o godz. 8.30 wiecz. 

W pełnych próbach pod reżyserią Zyormunta Bie 
!iadeckiego angielska komedia l\iarlow'a ;:złoty wiek 
rycerstwa". 
I WINSZUJEMY. 

Jutro. Roma:iowi. 
Wschód · słońca 4.08. 
Zachód słońca 19.14. 
Długość dnia 15.06. 
Ubyło dnia 1 .26. 
Tydzień 33. 
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zro~t dzieci odby.wa sit: skokam! Pot ludzki jest trujący 
O ktory(h n~stepu10 przyro(t w~g1 je!~!~1u!~~~t~u~!ima~łas:o~łc:::~~=ąpan:~!~=k~~:~~ U ~ „ U ści wybitnie trujące, które znano już w sta· badaniu. Pot okazał się mniej szkodliwy i 

rożytJności. Maczano w pocie strzały. Czy świnki mori>kie mimo zastrzyku były tylko 

ezpodsta.wny niepokój rodziców. ~~~~pot zdrowych, albo chorych nie wia- cho~e~świadmenia te miały wielką do'aio-

Niektórzy badacze doszli na podstawie chce omijać błota, a na ulicy wchodzi na- Pojawiający się w tym czasie mniejszy Pewien uczony angielski pot zawodowe- słość .praktyczną, ho wykazują, że opr.ócz 
bserwacyj do ustalenia pewnych praw, umyślnie w kaluże wody. Jakże często zre u dziewcząt, a większy u chłopców rozwój go tancerza wstrzłkmął pod skórę świnkom ćwiczeń gimnastycznych i nieraz forsownie 
".edług których odbywa się fizyczny roz- zygnowana już matka nie chce aby dzie- uir.;ęśn!enia prowadzi do zapału dla ćwi- morskim i zwierzątka zginęły. Ten sam uprawianych sportów, trzeba jeszcze prze· 
1 óJ dzie~a. Okazuje się, że rozwój ten cko chodziło brudne, a nie może wprost na czert. Stąd wypływa potrzeba ruchu, której rezultat dał pot pobrany z rękawiczek pe· strzegać hygieny, aby pot nie działał szko· 
odzlelony'jest na okresy, tzw. pełni i bu- starczyć spodenek czy skarpetek, postana- n:e wolno się przeciwstawiać, albowiem sta wnej wytwornej damy. dliwie na lllasz organizm. Zwłaszcza po zmę· 
nia inaczej wydłużeni·a. wia nie wysyłać go na spacer podczas nie nowi ona doskonałą naturalną podnietę roz Artgiel„ki uczony starał się przekonać, czeniu fizycz'aym znakomicie odświeża i o• 

W jaki.eh granicach wieku są owe okre pogody lub pilnować by nie używało zbyt wo;ową. czy pot zd'rowego człowieka wypoczętego orzeźwia kąpiel. 
y zamknięte' trudno powiedzieć, tym bar- wiele ruchu. W pierwszych latach szkolnych powin ma te same własności i w tym celu wypo· ----
złej, że nie\małą· rolę w sposobie i tempie W rodzinie mówi się z przejęciem o je- ni rodzice zwrócić baczną uwagę na po- N• k I I d 
·zwoju jednÓ'stki19dgrywają warunki geo- go nieznośności a ojciec i matka przypu- stawę dziecka. Nieodpowiednie trzymanie I e g o s y o w a o' w 
raficzne, a wresz,cie czysto osobnicze. szczają, że dziecko ich stanowi przez swo książek lub siedzenie w ławce, powodować 
rzyjmując jed1i~ak dość rozpowszechniony je zachowa·nie się jakiś niepoprawny wy- może początkowo niewielkie, a z czasem 
· nauce podziaf1 dr Stratza możemy powie ją tek. Przyszłość widzą w ponurych ko- coraz poważni·ejsze skrzywienie. 
zieć, że mniej v..hęcej do końca 2-go a na lorach, przestają wierzyć w skuteczność od Między 11-15 rokiem życia wkracza sa koJ· aca IDOZglf a dla DłlWÓW 
.ret połowy 3-g,o' roku żyoia, dziecko ro- działywań wychowawczych. I tu jednak dziecko w okres drugiego wydłużenia. Po- „ „ Wl ą. • 
nie i przybiera ~na wadze jednocześnie, jak się okazuje stwarzają sobie łączony on jest z dojrzewaniem. W 'drugiej połowie lata, kiedy nasi S1yszymy tu wszystkie glosy od wyso-
o czym tylko zmartwienia urojońe. U chłopców koło 14-15 r. życia nastę- śpiewacy polni zajmują się swą rodzi·ną i kiego dyszkantu do niskiego basu. Kto nie 

naprzemian \ wystę~ją fazy, Nie w,iedzą bowiem, że wyjątek stanowi pują zmiany w budowie głośni (mutacja) przestają urozmaicać nam wieczory i ran- słyszał jeszcze arii kontr-altowej trzmiela 
odczas których przeważa wzrost wagi raczej w tym okresie dziecko spokojne, zjawia się włos pod pachami, czasem na ki swym śpiewem, na światło wychodzą czy arii solo basowej bąka? 
•b powiększanie się .wysokości. Dr Stratz zawsze czyste i niedające powodu do na- piersiach, następnie wreszcie wzrost inni mikroskopijni śpiewacy. śpiew ich nie Latające owady wykonują swą „muzy-
pisuje okres pierws~j pełni między 2 i 4 gany. Zdrowy organizm wymaga wyłado- wszerz w barkach. . ma co prawda żadnego rytmu i melodii, ale kę" za pomocą skrzydełek. Inne posiadają 
;,iś okres pi·erwszego' wydłużienia między wania nagromadzonej energii w ruchu i Dziewczęta nabierają w tym czasie I jest on tak delikatny i miły dla ucha ludz w otworze oddechowym skórkę, która przy 
-:ym a 7-ym r.okiem życia. zabawie, przy czym najodpowiedniejszym ksztc.łtów kobiecych, zaokrąglenia uwidocz i kiee:;o, przewrażliwionego ostrym głosem przyśpieszonym oddychaniu wywołuje od-

Tempo wzrositu jest w okresie bujania miejscem do tego jest wolna przestrzeń ni~ją się na ·biodrach, udach oraz piersiach. S)iCn fabrycznych, syrenami aut i kolei, głos. lbyt małe muszki czy owady inne 
zybsze niż przyby.tku na wadze. Ponieważ ogrodu. Dojrzewanie wyciska na dziewczętach o g .va~em życia ulicznego, że to lekkie ćwier nie śpi ewają, a może śpiewają tak cichutko, 
aś przede wszystk.im wyciągają się koń- Trzeba się więc pogodzić z wynalazcza wkle silniejsze piętno, niż na chłopcach, kanie wydaje się muzyką. ż~ nasze uszy .nie słyszą tego dźwięku. 
zyny, otrzymuJemy wrażenke większego ścią 'dziecka w niszcze:niu garderoby. Pew którzy też o wiele łatwiej je znoszą. Pomiędzy muzykami są muzycy wokal- Osa i pszczoła posiadają również aparaty 
iż to ma miejsce w istode wydłużenia. ne uwagi będą naturalnie potrzebne, ale w W mniejszym lub większym stopniu r;i i instrumentalni. Wokalny mały muzyk głosowe. U chrząszczy słyszy się również 
)tąd płynące niejednokrotnie zmartwienia wielu wypadkach można okazać się pobła jrdnak u obu płci w związku ze zmia·nami w-ywołuje owe cichuteńkie szmery narząda jakieś głosy. Głos pszczoły jest a 2, b 2. 
odziców i przejmowanie się zbytnią szczu żliwym. Koniecznym natomiast będzie fizycznymi zmiany psychiczne, wymagaj4- mi oddechowymi, instrumentalista powo- i c 3, głos ich skrzydeł to gis 2 i a 2. 
!ością dziecka. Z czasem mjja ona jednak przyzwyczajeni~ dziecka od maleństwa ce wyjątkowo rozumnego i subtelnego duje „muzykę" tarciem łapki o łapkę U ;i_nych owadów muzykalnych znajdu 
Ez śladu i nie wymaga żadn,ej interwencji do czystości rąk, traktowania. c;,y tp. ją się :iparaty, podobne do smyczka i skrzy 
zewnątrz. Kłopoty rodziców związane są a więc mycia ich przynajmniej przed każ- pice. Chrząszcz drzewny wydobywa swoje 

•ejednokrotnie w tej fazie rozwoJowej z dym jedzeniem. Czystość taka uchroni \tony ćwierkająca-drapiące za pomocą poru 
·zystością dziecka. przed zaburzeniami przewodu pokarmowe- Obóz ił~DiDriOWg Pol. Jow. Jairzańl'kifSO ~zania ~ło:vy, kt.óre to yorusz.ehi~ sprawia, 

W wieku przedszkolnym a nawet i póź go i przed pasorzytami, które mogą być dla łii • ze zra1du1ący się na jego p1ers1ach ostry 
1:ej w początkiach, szkoły brudzi mimo organizmu niebezpieczne. Po okresie pierw W J\łpath ZiłfhOdDICh. brzeg ociera się o przedłużenie piersi. 

crswazji ~zyste ubra~ie, nie uważa, .prz~-1 sz:g.o 'Yydłużenia ·nast~puje. o~res drugiej N2Jlepszymi skrzypkami pomiędzy owa 
r.acza nogi, bo gdy biega w ogrodzie me pefm między 8-10 rokiem zyc1a. darni są 

udzi są aaillardiiei odporni
1 

r. na środki usypiające -
Na posiedzeniu Brytyjskiego Towarzy· racją zębów dały następujące rezultaty: I 

twa Lekarskiego w Lond'ynie wygłosiło pre blondyni zasypiali w ciągu 52 ~ekund, bru· 1 

Pkcję ostatnio dwóch lekarzy, którzy przed. neci w 62, a rndzi w 68 sekundach. Nadto I 
: uwili wy'aik swoich badań, dotyczące re- przy 13 procentach rudych musia•no zasto· I 
:.;owania organizmu ludzkiego na środki u· sować środki 1mieruchamiające, aby pacjent 
,;ypiające. Doszli oni bowiem d<>" ciekawe· nie poru~ał się, podczas gdy u brunetów 
;!O stwierdzenia, że już sam kolor włosów tylka w 0,05 proce'atacb, u blond'ynów w 
z góry zezwala na ustalenie, jak dany ()SO· 0.004 procent. Lekarze, którzy bada'aia 
h11i.k będzie reagować na 'działalność środ- przepr9wadzili ściśle naukowo, na razie nie I 
ków usypiających. Przeprowadzone had'a· podawali przyczy.r:t tego rodzaju reagowwnia 
nia w 700 wypadkach u!ypia'.aia przed ope· organizmu na uśpienie. 

onkurs strzyżenia owiec 
· Dll~WA Siii W CERTlłUĄ ••• LOllDWllU. 

świerszcze i szarańcza, 
albo skoczki. Muzykalne są jednak tylko 
c;amce, samiczki natomiast zdolności tych 
1.ie po5•adają. Ich aparaty muzykalne znaj 
dują s'ę przy skrzydłach i na tylnych nóż­
kach. Owady polne, jak szarańcza, skocz­
ki ;tp. posiadają przy górnych skrzydłach 
rudzaj żyłki, którą trą o dolne skrzydło. 

SzJrańcza wędrująca posiada w środku 
tylnyc:1 nóżek wiele delikatnych ząbków 
one to trą się o wystającą żyłę powierzchni 
skrzydeł i wydają ton, który nazwać moż­
r a altowym. 

PODSŁUCHANE 
FLIRT. 

- Zna się pan rra flircie? 
- Nie. Wyci'awało mi się, że się znam 

1 
trod1ę na tym, ale skończyło się na ożenku. 

I NIEPOROZUMIENIE. 

I - Wezw~ pa'11a na pojedynek, wyraził 

I się pan o nrnie w towarzrstwie, że jestem 
idiotą! 

Wśród gwaru wielko.miejskiego pasą się I gających wielkiej zręczności i wprawy. 0· 1 

w samym sercu Londynu w Hyde Parku wce 'hależy ostrzyc w ten sp~ób - możli­
·Ptki owiec. C-0 roku zjednoczenie młodych wie szybko i bezbłędnie - ażeby uzyskały 1

1 

'armerów, organizuje w Hyde Panku kom.· one pewne warunki konikursu ściśle określo­
knrs.owe strzyże'.aie owiec, w którym biorą ny wyglą.d. Wysoka nagroda wyznaczo111.a 
n 1ział młodzi wieśniacy z całej Angli. 500 dla zwycięzcy w ilrnnku~ie ściąga co roku 
owiec stanowiących żywy inwentarz Hyde z.ttaczne ilości amatOll'ów. Również puhli· 
~.>adm zostaje rozdzielonych pomiędzy za· cz'aość Londynu w dniu tym zapomina o 
\rndników, przy czym każdy z nich musi o· polityce i swoich zajęciach, gęstymi rzęda· 
E 'rzyc 10 sztuk. Samo strzyżenie odbywa się mi otaczajęc polanę, ua której odbywa się 
przy pomocy mechanicznych llli0życ, wyma· konkurs strzyżenia „londyńskich" owiec. 

1) Widok na Deut du Geant i Grande jorasses, części masywu Mont Blanc, w której 
w najbliższych dniach będzie poruszać się cbóz treningowy ~. W. P. T. T. 2) Fin­
steraarhom ( 4275 rn) najwyższy szczyt grupy Alp Berne(1skich, na który we,.szli 
dwaj uczestnicy obozu ( Gostawski i żuławski) północną granią poprzez Agressitz-

- Bardzo pana przepra~zam, lecz zo· 
stał parr fałszywie poinformowany. Powie• 
działem tylko o panu, że musiał pan zja· 
dać głupotę łyżkami. 

l - Ach tak, wobec tego przepraszam pa· 
na bardzo. · 

I 

I 

I 

•. Przewłocki I 
I 
J 

I 
I 
I 
I 

paw ' e 

I 

złowiek I 

zisieiszy 

Powieśc nadmorska. 'J7 

\Lclaktor naczelny: Franciszek Probi 

.Obrona Skiby wywarła piorunujące wrażenie na 
wszystkich, a gdy jeszcze zabrał głos adwokat Łabski i 
cyframi począł udowadniać bezpodstawność zarzutów, 
że zarząd i prezes rady nadzorczej roztrwonili majątek 
członków, gdyż właściwie straty rozpoczynają się od 
chwili uchwały likwidacji Spółdzielnil podstawy aktu 
oskarZ:enia były pow.:.iżnie zachwiane. 

Popołudniowe p;sma podały szczegóły z rozpra­
wy sądowej nadmieniając drwiąco, że doktór Skiba 
„bronił się jak najniewinniejszy człowiek na świecie" -
oraz zapowiedziały, iż wobec ogromnego materiału, ja­
ki sąd ma do rozpah:enia, rozprawa potrwa dwa dni. 

Na popołudniowe} sekcji sąd przesłuchał Wcześnia­
ka i starego prezesa, zapowiadając na dzień następny 

przesłuchanie ekspertów buchalteryjnych, oraz badanie 
świadków. Skiba po'Aędrował z powrotem do celi aresz­
tanckiej, spokojny d7.1wnie, a nawet wyzywająco obo­
jętny. W czasie rozprawy uścisnął prawicę Wcześniako­
wi i serdecznie ucałował starego pułkownika, gdy ten z 
oczyma pełnymi łez de, niego podszedł z ostentacyjnie 
wyciągniętą ręką. W tym pocałunku i uścisku dłoni po­
wiedzieli sobie wszystko, co obydwaj czuli w tej chwili. 

Skiba wiedział, że z tych dwu żelaznych przyjaciół 

ani jeden nie zawiódł i to go napełniło spokojem i du­
mą, czekał więc dnia r.astępnego z ufnością niezachwia­
ną, wierząc głęboko w swoją niewinność: 

I)nia następnego od samego rana wlokło się nużące 
przesłuchiwanie świadków, którzy do sprawy niczego 
nowego nie wnieśli. Specjalnie zatrzymał się przewodni_. 
czący sądu nad zeznaniami Matuszka i mierząc go by­
strymi oczyma rzekł twardo: 

joch. 

- Dzisiejsze pańskie zeznania odbiegają znacznie 
od przekładanych sądowi piśmiennych raportów i oskar­
żeń„. Czym pan to tłumaczy, panie Matuszek? 

- Mogłem się mylić„. - wyjąkał zaczerwieniony, 
jak burak i zlany potem. 

- Aha! mylił się pan. To można, tylko że pan się 

mylił· zbyt częs to i z rozmysłem. Nawet w cyfrowej oce­
nie stanu Spółdzielni także się pan mylił i gdyby nie 
pańskie pomyłki, panie Matuszek, doktór Skiba nie sie­
działby w areszcie nie byłoby go dziś na ławie oskar­
żonych„. Cóż pan na to? 

Maruszek mamrotał jakieś słowa i szukając po kie­
szeniach wyrzucił ze siebie z trudem: 

- Ja tu mam notatki i papiery stwierdzające„. 
- Schowaj je pant :Tyle one warte co i pańskie ze-

znania. 
Na bladej twarzy przewodniczącego odbila się nie­

ukrywana wzgarda pomieszana z ironią. 

Eksperci nie zeznali niczego, coby obciążało Skibę, 

lub prezesa Wcześniaka. Były to same cyfry i wylicze­
nia, stwierdzające, iż zgodnie z bilansem, ogłoszonym 
na nadzwyczajnym zebraniu, Spółdzielnia posiadała po­
krycie swoich zobowiązań, a upadek jej spowodował 
kryzys ogólny, gdyż członkowie płacić nie chcieli 

Na tym zakończono postępowanie dowodowe i za­
brał głos prokurator, w krótkim wywodzie żądając kary 
dla oskarżonych, którzy nie wyczerpali wszystkich środ­
ków uratowania Spółdzielni. Sąd udał się na naradę 

trwającą przeszło godzinę, a gdy wrócił, przewodniczą­
cy ogłosił wyrok uniewinniający wszystkich trzech oskar­
żonych, a zatem przywracający Skibie wolnosć. W mo-

Q.dbitQ_W druKarni Jana Stypułkowskiegv 
~ - ~ t.AA!ił Zwitki ~, 

tywach wyroku powiedziano, że oskarżeni działali zgod­
nie z ustawami i czynil i wszystko, co było w ich mocy, 
aby uratować majątek czło nków, a że im się to nie uda­
ło, to już nie ich wina, więc ich za to karać nie można. 

Skiba, Wcześniak i stary pułkownik opuścili salę są­
dową witani na korytarzu gmachu przez kilku znajo­
mych, którzy im winszowali zwycięstwa, lecz mało ich 
to wzruszało, a szczególnie Skibę, gdyż chciał jak naj­
prędzej od tych murów sprawiedliwości być jak najda­
lej i zobaczyć jak wygląda świat pachnący pełnią wio­
sny, rozkwitłej już na dobre. Ale pułkownik miał inne 
plany na dzień dzisiejszy, przeto zwrócił się do Skiby z 
wesołą twarzą i zagadnął: 

- Słuchaj, no ty cierpiętniku, coś siedział za krata­
mi, za nas trzech, czy nie uważasz za wskazane i za 
słuszne, abyśmy razem poszli na obiad do jakiejś pocz­
ciwej knajpy i pogadali sobie słowami spod serca? 

Mamy ci sporo do powiedzenia - dodał Wcze­
śniak. - Pójdziesz z nami? 

- Z wami zawsze wszędzie - odparł Skiba z 
uśmiechem na bladej twarzy. - Przecież wyście mi 
tylko pozostali - jedyni przyjaciele na świecie całym„. 

- Zapomnij o tym co było, mój drogi! - prosił puł­
kownik, wesół teraz i rad bardzo, że ma ulubionego do­
ktora przy sobie. Ujął go pod ramię i podkręciwszy wą­
sa, mruknął z humorem: 

. - Pijemy dziś i uśmiejemy si~ z naszych kłopotów. 
Wiesz, d~ktorze, że mi się w tej chwili przypominają 
czasy Wojenne? Mam w sercu taką samą pocrardę i ra­
dość, jak i w onym dniu, gdym zdobywał u~ce Pozna­
nia.„ Dobre to były czasy! 

\''ydawca: Jan Stypułkowski. 
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